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„N ow a R eform a" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i ńwiąr uroczystych. 
P r en u m e ra ta  wynoei!

W  m i e j s c a ...............................................
W  Austro-Węg., t  przesyłką poczt.
W Państwie Niemieckiem . . . .
We Włoszech, Francyi, Anglii, Belgii,

Szwajcaryi, Tnrcyi i inn. krajach 
Oddzielny numer kosztuje 10  h., z przesyłką pocztową 1 ?  h.: —  we Lwowie w Biurze dzień 
elków A Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul Karola Ludwika 9. do nabycia po 12 h.

R r e n u m a - a t e  p r z y j m u j e  s ię  t y l le o  n a  c a ł y  m t e s ią c .
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza zią 
tadsyłać franco do Administracyi „Ń. Reformy" ' '  Krakowie, Listów niefrankow-nyob

nie przyjmuje się.
R ę k o p is ó w  n a d s y ł a n y c h  M c d a k c y a  n i e  z w r a c a .

A d r e s  B s d L c o y l  1 A ń n j in i« t r n .o j r i : „ V .  B ? f o r m s “  u l .  J a g i e l l o ń s k a  10. 
T e l e f o n  1 d e k o y l  N r  4 1 , A d m l n t s t r a o y l  4 0 1 .

NOWA

REFORMA
P y « n i u n e p a « ą  p p s y j m u j ą i

u m .e j s o r w a : Admiaistracya „Nowej Sefermy* i  wusystUe unędy
v » :  Administracya „Nowej Reforu ■" — K_gasyi aowońei I .  i  riyar , OMwna trafiki 
w Rynku -  Agencya J. Hopcasa i A. Salomonowej, piec Maiyaoki 8. — Haadni B t  K a*
lińskiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Synek — Handel J. JCkiera, ul. Ł am ali- 
eze. 18. — Z a m ie ja o o w ą  p ren u m eratą  i  o g ło a s e m a  przyjmują; Biura dzienników we
L w o w ie  Ludwik Plohn, ul Karola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W  P rw em yśli Home 
les. — W  J a r o s ła w iu  L. Strassberg W  W ie d n iu  pr Haaaensteii. A  Voglor (taki*
w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i  Wrocławiu). — 1 Op 
pelik, R. Mouse (także w Berlinie Hamburgu, Mon; omam i Norymberdze). — Horn m a 
Głoldschmied, M. Dukes, H. Scb iJek, J. Danneberg. — W  P a r y s a  Sociótó Mntaelie de 

Publicitś A. L o r a  t i r  direoteur, Rnu Caumartin, 61.
O g łoszen ia  (inseraty) przyjmuje wyłąoanle do tego upoi a  miony p. J a n  S try o lia rs k i, Kraków, 
Jagiellońnka 7, za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy ras 20 h, u k a i ly  
następny raz po 10 h. — N a d e s ła n e  po 60 h od wiersza za każdy raz. — N e k r o lo g ia  po 80 h od 
wiersza. — G lo s y  p u b lio z n #  po 1 kor. od wiersza -  Z a  a o  ;uu a , o „N. Reformy" (prospekty, 
cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za oenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejsoowych, -  L koi 
od 100 egz. dla miejscowych prenum. Należytoić należy saprsód nadsyłać przekazem poosiowym.

Głos Polaka z Księstwa Poznań­
skiego do Polaków w Galicyi.
Pod tyra tytułem piszą nam z Księstw a:
W  tw ardej walce, jaką  tu staczać musimy 

na kresowej p laców ce polskości z przemożnym 
wrogiem , który w prześladowaniu nas dochodzi 
dziś do ostatnich granic bezwzględności i bru­
talnej przem ocy, cieszym y się wpraw dzie szcze- 
remi sympatyami naszych zakordonow ych bra­
ci, lecz pozy ty w n ej pom ocy z ich strony nie 
doznajem y. A  udzielenie nam je j byłoby bar­
dzo raożliwem, m ianow icie ze strony Polaków 
w  G alicyi, cieszących  się rozległem i swobodami 
politycznem i i narodowemi.

Ozyż można sobie pom yśleć w iększy absurd 
polityczny, jak  sojusz dwóch państw, z któ­
rych  jedno gw ałci bezlitośnie część swoich pod­
danych , rodaków tych obyw ateli, którzy należą 
do składu drugiego, sprzym ierzonego państw a? 
J łk  m ogą cisami Polacy, gnębieni w Prusach, 
a należący do w iększości rządowej w Austryi, 
być szczerym i zwolennikam i przym ierza dwóch 
państw, do których z w oli losu przynależą ? 
M ogliby nimi być tylko pod warunkiem rów ne­
go obchodzenia się z nimi w jednem  i drugiem 
państwie.

Skoro jednak przebiegłość dyplom atyczna B i­
smarcka sprawiła, że w 13 lat po Sadwwie, 
zw ycięskie Prusy zdołały wm ówić w rząd po­
konanej Austryi, że kouiecznem  je j je s t  dać 
się wprządz do rydwanu zw ycięzcy, i skoro 
w ten sposób złożyło sję. że P olacy, gnębieni 
przez Prusy i P olacy ga licy jscy , nie doznający, 
w tyra, co tamci stopfiin ze strony rządu sw e­
go narodow ego prześladow ania, należą do je ­
dnego związku politycznego z obowiązkiem  nie­
naturalnym ewentualnego w alczenia przeciw 
własnym braciom w K rólestw ie w razie w ojny 
Niemiec z Rosyą, przeciw  której ostrze przy­
mierza n iem iecko-austryack iego głów nie jest 
wym ierzone, —  w ięc potrzeba, żeby rzeczyw i­
sta istniała solidarność między jednym i a dru­
gimi Polakam i i żeby ci, k tórzy  w obrębie te­
go związku w iększą cieszą się swobodą, u j ­
m o w a l i  s i ę  z a  b r a ć m i ,  przez sojusznika 
ciężko krzywdzonym i i na z a g ł a d ę  skaza­
nymi.

Czy w tym w zględzie P olacy  ga licy jscy  speł­
n iają sw oją  powinność ? M ają ęui wprawdzie 
w Radzie państwa Koło pełckie i  pow ażną l i ­
czbę 60 posłów, nie licząc opozycyjnych . Czyż 
ono kiedy podniosło skutecznie urzędowo głos 
w obronie braci, prześladow anych w Prusach ? 
Czy ono kiedy ujęło się energicznie za terai 
Polakami, których w ydalono i których  ciągle 
jeszcze  wydalają z Prus, choć są obywatelam i 
sprzym ierzonej z niemi A ustryi i nic nie zawi­
nili, jak  tylko, że są narodow ości po lsk ie j?  —  
Czyż w obec niesłychanego prześladow ania P o­
laków  w .Prusach, posłow ie polscy w Galicyi 
podjęli w  parlam encie lub w d e leg a c ji austry- 
ackiej jakąkolw iek  energiczniejszą akcyę lub 
czy  choćby tylko wystąpili z głosem przestro­
gi pod adresem niem ieckiego sojusznika i u -  
stryi i zagrozili austryackiem n ministrowi spraw 
zagranicznych przejściem  do opozycyi przeciw  
budżetowi w ojskowem u i w ogóle przeciw  dal­
szemu utrzymaniu przym ierza?

N igdy tego nie uczynili. Jak inaczej pojm ują 
i spełniają sw ój obow iązek c z e s c y  posłow ie ? 
Serce się radowało, gdy się czytało świetną 
mowę, jaką niedawno w spraw.e przym ierza z 
Niemcami w ygłosił poseł Kram arz w parlam en­
cie wiedeńskim. Czy takie stanow cze „quos 
eg o “ pod adresem B erlina w ypow iedziano kiedy 
ze strony p o l s k i c h  posłów  w W iedniu ? 
A  chyba mają P olacy  ga licy jscy  w szelki powód 
do takiego wystąpienia w obec prześladowania 
swoich braci w sprzym ierzonych z A ustryą Pru- 
sach-N iem czech! M ają w iększy powód, niż Cze­

si, których tylko parę tysięcy  ży je  rozproszo­
nych w Prusach. T o  też prasa niem iecka liczy 
się z Czechami, energiczna mowa Kram arza 
w yw ołała w niej popłoch i obawę, że Czesi w 
danym razie nie będą respektow ali obowiązków, 
w ypływ ających  dla nich z należenia ich rządu 
do przym ierza z Niemcami. To też śmiało mo­
żna przypuszczać, że gdyby w Prusach żyło 
przeszło 3 miliony Czechów, tyle, ile w nich żyje 
Polaków, rząd pruski nie odw ażyłby się ich 
prześladow ać, wiedząc, że oni mają silne opar­
cie o sw ych braci w A ustryi. A le  z Polakam i 
robi, co mu się podoba, bo wie, że nikt za 
nimi palcem nie kiwnie, że się o nich nie upo­
mną ich rodzeni bracia w G alicyi. Niech tylko 
tak, jak  to uczynił Kram arz, przem ówią raz i 
drugi w parlam encie P olacy, a zw łaszcza w de- 
legacyi anstryackiej, a zobaczym y, czy rząd 
pruski będzie ryzykow ał ewentualne przejście 
Polaków  ga licy jsk ich  do opozycy i przeciw  przy­
mierzu A ustryi z Niemcami. Bez aprobaty Cze­
chów, Polaków  i reszty Słowian austryackich 
nie ma to przym ierze żadnego sensu i znacze­
nia dla Niemiec.

T o  trzeba koniecznie w ytłoraaczyć kokietu­
jącem u z wrogam i naszymi hr. Gołuchowskiem u 
i jeg o  berlińskim przyjaciołom . T rzeba przypo­
mnieć p. Gołuchowskiemu, że obowiązkiem  jego  
jest użyć sw ego w pływu na to, aby słow iań­
skie ludy w Austryi, z powodu postępowania 
rządu pruskiego z Polakami, nie musiały w tem 
przym ierzu upatryw ać niem oralnego „p lein-pou- 
voir“ dla tego rządu na tępienie trzech m ilio­
nów polskich uczestników  tegc związku poli­
tycznego, ży jących  w Prusach.

Nie sądzę, żeby najw yższy order pruski, jaki 
zdobi pierś obecnego kierow nika polityki za­
granicznej A ustro-W ęgier, ministra, który prze­
cież mieni się być Polakiem , do tyle im pono­
wał polskim posłom z G alicyi, żeby nie śmieli 
mu pow iedzieć całej prawdy, co myślą o ta -  
k i e m przym ierzu A ustryi z Niemcami, a jeżeli 
im nie imponuje, to, pytam i pytam y się tu 
wszyscy, czemu je j nie w ypow iada ją? Czemu 
nie mówią wyraźnie Prusom : my wam za taką 
przyjaźń  i przym ierze dziękujem y i wraz z 
Czechami i resztą Słow ian austryackich praco­
wać będziemy nad Innem, korzystniejszem  dla 
A ustryi przym ierzem ! T oby  zrozum iał i sam 
cesarz Franciszek  Józef i m ożeby w płynął na 
w ładcę Prus i Niemiec, by popieraniem hakaty 
m e pchał w ręcz Słowian w ob jęcia  panslawi- 
zmu.

Term in tegorocznych  delegacyj zbliża się. 
Ciekawi tu jesteśm y, czy nareszcie odezwie się 
na niej energiczny głos polski w obronie trzech 
m ilionowej braci, gnębionej przez prusko-nie- 
raieckiego sprzym ierzeńca Austryi. Czas prze­
stać odgryw ać rolę mameiuków!

Tak iak na polu parlam entarnem , m ogą i po­
winni P olacy  ga licy jscy  przy jść nam z pom ocą 
i na innych polach publicznego życia. W ypo­
wiedziano nam tu ze strony rządu i hakaty- 
stów w ojnę bojkotu  ekonom icznego na całej 
linii. O d d a j c i e  P r u s a k o m  p i ę k n e  z a  
n a d o b n e ,  z e r w i j c i e  s t o s u n k i  h a n d l o ­
w e  z f i r m a m i  p r u s k i e ni i, n i e  p o z w a ­
l a j c i e  s i ę  N i e  r a c o m  b o g a c i ć  w a s z e -  
. m  p i e n i ę d z m i ,  n i e  k o r e s p o n d u j c i e  
z n i m i  i n a c z e j ,  j a k  t y l k o  p o  p o l s k u .  
Niem ców do siebie nie sprow adzajcie, nie o- 
tw ierajcie  waszego teatru trupom niemieckim 
na urządzanie w nim niem ieckich przedstawień, 
nie przyjm ujcie z Prus listów  adresowanych po 
niemiecku, s a m i  s w o i c h  l i s t ó w  n i e a d r e -  
s u j c i e  p o  n i e m i e c k u ,  nie w ysyła jcie  de­
legatów  waszych straż pożarnych na zjazdy 
berlińskie, sikoro waszym mężom uczonym nie 
wolno było zjechać na zjazd naukowy do P o ­
znania; słowem, róbcie Niemcom to, co oni ro­
bią wam, a może wtedy oni sami uznają, że 
jesteśm y narodem, z którym trzeba się liczyć

i nad którym bezkarnie znęcać się nie można. 
Zasadą miłości bliźniego lub zdaniem: „k to na 
ciebie kamieniem, to ty na niego chlebem " 
k ierow ać się względem  nich nie można, bo oni 
takiem i zasadami dziś gardzą i lekcew ażą tych 
którzy się niemi kierują. Ich hasłem jest tie- 
demanowskie „I)ie  beste D eckung ist der 
H ieb". D opiero gdy na w ł a s n e j  skórze po­
czu ją skutki tego hasła, zastosow anego do nich, 
przyjdą może do uznania chrześcijańskiej sen- 
tencyi: „n ie czyń drugiem u, co tobie nie 
m iło !“

W sprawie drog wodnych.
W i e d e ń ,  19 maja.

( — r.) Uchwala, jaką komisya dla budowy 
dróg wodnych powzięła przy § 1 przedłożenia 
rządowego, z a p e w n i a  b u d o w ę  k a n a ł ó w  
g a l i c y j s k i c h  i z n i ą  p o z o s t a j ą c ą  
w ł ą c z n o ś c i  r e g u i a c y ę  r z e k .  Nie mo­
żna wątpić, że parlam ent zatwierdzi uchwałę 
konJsyjną. Zatem  G alicya nie wychodzi z pró- 
żnemi rękami ze sprawy wodnej. F ak t sam 
przez się posiada wielką dodatnią doniosłość 
ekonom iczną dla kraju. Cnociaż bowiem u nas 
szczególn ie co do kanałów istnieje w  części 
pesym istyczne zapatrywanie, w ychodzące z pun­
ktu widzenia, że kanały nie m ają dla G alicyi 
w ielkiego znaczenia, ze zdaniem tem zgodz ć 
się żadną miarą nie możemy, ponieważ bądź 
co bądź tani przewóz wodny musi krajow i 
w wielu i ierunkach przynosić znaczne k orzy ­
ści, a to nietylko w handlu w yw ozowym , lecz 
równie i w przywozow ym . T aniość n. p. w ęgla 
bywa wszędzie bodźcem do powstawania prze­
mysłu i jeg o  rozw oju. G alicya  jest właśnie 
krajem  ubogim w  przemysł. Tania  wodna ko- 
raunikacya nastręczy w ięc sposobności do tw o­
rzenia p-zedsiębiorstw  przem ysłowyęh. R egula- 
cya  rzek, czyli ich skanalizowanie, zapewnia 
podw ójną korzyść. R az przez spław ność w kie­
runku pow yżej zaznaczonym , pow tóre kraj nie 
będzie w tak strasznym stopniu, jak  dotych­
czas, narażony na zniszczenia przez powodzie, 
pochłaniające p iaw ie  rok rocznie cząstkę ma­
jątku ludowego.

Są w ięc zapewnione korzyści, których  za­
przeczać nie nodobnk, w

L ecz  medal ms i odwrotną stronę.
O dsetkow y u dziił krajów  w wydatkach na 

budowę dróg  wodnych oznaczony w drodze 
kompromisu z rządem przez kom isyę odsetkow o 
na 12'50/g jest w ogóle s t a n o w c z o  za w y s o ­
ki ,  dla G alicyi zaś staje on się ciężarem bar­
dzo groźnym  dla skarbu krajow ego, zw łaszcza  
że podług kompromisu kraje mają płacić zasił­
ki nie po skończeniu budowy dróg wodnych, 
lecz w je j ciągu w miarę jak  państwo będzie 
miało w ypłaty do płacenia. G dyby się był u- 
trzym ał p ierw otny wniosek kom isyjny t. j. iż 
kraje m iałyby do płacenia sw oje zasiłki do­
piero po ukończeniu dróg wodnych, a w ięc po 
r. 1912 —  pierw szy okres Dudowy trw a od r. 
1904 do 1912 —  G alicya w szczególności nie 
byłaby w takim kłopocie, ponieważ zysk, jaki 
ma przypaść krajow i z funduszu indem nizacyj- 
nego, obliczany na 10 milionów koron, byłby 
w owym czasie mniej w ięcej płynny i mógł 
służyć do pokrycia zobowiązania na kraj w ło­
żonego z przyczyny drOg wodnych. W praw dzie 
powiada § 1 dalej, że „zobow iązania krajów  ko­
ronnych co do płacenia zasiłków ustają, jeśli 
dochody odnośnego kanału po-odciągn ięciu  ko­
sztów utrzym ania i ruchu, przekroczą kwotę, 
potrzebną na oprocentow anie i umorzenie no­
m inalnego kapitału zakładow ego tego kanału 
przez dwa po sobie następujące lata“ , lecz to 
postanowienie, ze względu Da to, iż kanały ga­
licy jsk ie  będą z pew nością mniej rentowne,

aniżeli czesko-m oraw skie, dla Galicyi platoui- 
czną tylko posiada doniosłość.

Skarb krajowy galicyjski, wykazujący nie­
dobory wciąż zwiększające się, przy dodatkach 
krajowych, posuniętych do monstrualnej już 
wysokością skarb krajowy znajdujący się w tak 
opłakanym stanie, że nie może zadość czynić 
najświętszemu i najważniejszemu obowiązkowi 
narodowemu na polu oświaty ludowej tak. że 
na hańbę kraju Dosiadamy zawsze jeszcze 2000 
gmin bez szkoły, tyleż budynków szkolnych bez 
nauczycieli, a nasi biedni nauczyciele ludowi 
wskutek lichej zapłaty są rzeczywistymi głodo­
morami —  skarb ten, jeśli nadzwyczaj korzy­
stne okoliczności nie przyjdą mu w pomoc, bo- 
gdaj czy będzie mógł znieść to nowe vńelkie 
obciążenie.

M inister skarbu Boehra-Bawerk, który one- 
gdaj jeszcze  upierał się przy tem, iż kraje 
mają ponosić czw artą część (2 5 0/0) wydatków  
na budowę dróg w odnych, a dziś zjechał na 
połow ę pierw otnego żądania, t. j. część ósmą 
(12 5 % ) , jest, jak  widać jasno, człow iekiem  lu­
biącym się targpw ać, a w ięc człow iekiem , z któ­
rym się potargow ać można. Zauw ażyć należy, 
że uchwała komisyi K oła  polskiego, jako ta­
kiego, nie obow iązu je; że K oło przedewszy- 
stkiera baczyć powinno na interesy kra jow e i 
że Kołu nie wolno przyjm ow ać w imieniu kraju 
zobowiązań tak ciężkich. Otóż m ając powyższe 
okoliczności na uwadze, powinni przedstawi­
ciele K oła polskiego starać s>ę o z n i ż e n i e 
o d s e t k o w e  udziału krajow ego, co ze w zglę­
du na skarbow e położenie G alicyi jest potrze­
bą nieodzowną.

W  końcu jeszcze  jedna uwaga. O baw iać się 
należy, znając działalność władz krajow ych, 
czy G alicya co do niezbędnych przedwstępnych 
prac technicznych  dotrzym a kroku innym k ra ­
jo m .'J e ś li rzecz poszłaby dotychczasow ym  spo­
sobem, m ogłoby się zdarzyć na wielką naszą 
niekorzyść, że w innych krajach  byłaby część 
kanałów i regułacyi rzek skończoną, u nas 
przygotow yw anoby zawsze jeszcze  potrzebny 
materyał techniczny. O tem należy pamiętać 
ju ż teraz.

Przechodząc do szczegółów  obrad na sobo- 
tniem posiedzeniu kom isyi w odnej, zauważym y 
przedewszystkiem , że załatwiono w niej pitjć 
pierw szych paragrafów  przedłożenia rządow ego 
i przy jęto  je  znaczną większością, bo tylko 
przeciw  głosom  W szeehuiem ców  i agraryuszy, 
przyczem  ud głosow ania wstrzym ali się: M ło- 
doczech M asztalka i so c ja lis ta  Daszyński, Na­
stępnie rozpoczęto dysknsyę nad paragrafem  6.

Co do brzmienia paragrafów , to przedew szy­
stkiem w pierwszym z nich zmieniono udział 
krajów  w kosztach budowy, oznacza jąc go, 
zgodnie z wnioskiem subkoraitetu, na 12-5°/0.

W  paragraf drugi w stawiono laki ustęp: „K w e- 
styę przyczynienia się ze środków  krajow ych  
i obliczenie udziału interesentów  pozostaw ia się 
ustawodawstwu krajow em u. Udział krajów  może 
być także w form ie budowy poszczególnych  
działów, portów , dróg dow ozow ych, dalej przez 
odstąpienie gruntów, odstąpienie ważnych tras 
wodnych, dostarczenie m ateryałów lub roboci­
zny itp .“

Paragraf 3 zmieniono w sposób n a stęp u ją cy  
„Celem  wprow adzenia jedn olitości w kierow ni­
ctw ie robót ma być utworzoną Rada przybo­
czna z rzeczoznaw ców  i przedstaw icieli stron 
interesow anych. Połow ę członków  R ady przybo­
cznej mianuje rząd, a drugą W ydziały  krajow e 
tych krajów , które mają w budowie udział. —  
Bliższe szczegóły  o liczbie, rozdziale członków 
i regulaminie, postanowione będą w drodze roz­
porządzenia. P rzy  tw o-zeniu  Rady przybocznej 
należy uw zględnić interesa handlu, przem ysłu, 
rolnictwa, gospodarstw a leśnego, oraz interesa 
robotnicze."

T rócz  tego stawiano mnóstwo w niosków  i re- 
zolucyj ze strony członków  komisyi. a niektóre 
z nich zasługują na to, aby o ich losie w g ło ­
sowaniu wspomnieć.

I tak W o lf wystąpił z wnioskiem, aby z pro­
gramu w ykreślić kanały galicy jsk ie, ale z pro- 
Dozycyą sw oją przepadł, bo głosow ali za nią 
tylko jego  osobiści przyjaciele  i —  a g w y n s z e .

Dr Mettal z konserw atyw nej w ielkiej w ła­
sności złożył zastrzeżenie przeciw  sty liza c ji 
§ 1 z powodu, że upatruje w nim ścieśnienie 
korapetencyi sejmów.

P. Stwiertnia postaw ił rezolncyę, którą też 
przyjęto z wezw ań 3m do rządu, aby: 1) utwo­
rzył dla naczelnego prowadzenia gospodarki 
wodnej, oraz zabudowania potoków  górskich i 
regułacyi rzek, wreszci* dla budowy annałów  
spławnych odrębną władzę centralną pod na­
zwą: C. k. generalna dyrekeya dla budowli 
w odn ych "; 2) dla kierow ania robotam i w odne- 
rai w krajach koronnych „c . k. dyrekeye dla 
budowli w odnych", podległe generalnej dyrek- 
cyi w W iedniu.

Z  posłów  galicy jsk ich  ponadto zabierali w 
dyskusyi g łos pp.: dr K olischer : Daszyński, 
polem izując potrochę ze sobą, gdyż p. D a­
szyński jako  zastrzeżenie w kwestyi kauało- 
wej postawił, aby postarano się wpierw  o za ­
bezpieczenie interesów  klasy p iacu jące j w o­
góle,' a specyalnie robotników , których użyje 
się do budowy kanałów. P. K olischer zaś do­
wodził, że przeciw  ochronie robotników  nikt 
nie jest, a sama budowa Lanałów leży  w inte­
resie klas pracujących. PoL&dto dr K olischer 
w bardzo trafny sposób zbija ł poglądy byłego 
ministra skarbu, M łodoczecha dra Kai cła, k tóry  
zapatruje się na kole je  państwowe i  na kana­
ły. jako na spekulacyjne pryw atne przedsię­
biorstwo państwa.

Dalszą dysknsyę nad § 6 prze 'wano i po­
siedzenie komisyi odroczono do dziś, godź. 10 
rano.

I m i i e u c y a  „ i w e j  Reformy".
C iń s z y n ,  19 maja.

(Jeszcze o spisie ludności. —  Powiat cieszyńsui i fry -  
sztacKi w świetle prawdy. —  C yfry mówią. —  Wiadomo­
ści 7 . Morawskiej Ostrawy. —  „N a  podLaszu" Urbańskie­

go zakazane).

Podczas ostatniego spisn ludności musieliśmy wal­
czyć nietylko z zaborczemi zachciankami Niemców, 
lecz, co imutniejsze, z nieuzasadnionemi pretensja­
mi Czecnów, którzy powiedzieli sobie: „Tesinsko 
Slezsko je  ceska zem“ . Na całym szeregu przykła­
dów udowodniliśmy, jakie defrandacye na szkodę 
nasze popełn'ano podczas spisu i żądaliśmy, ażeby 
centralna władza postarała się o powtórne i bez­
stronne jego przeprowadzenie. Przypatrzmy sie obe­
cnie dp.tom statystycznym z powiatów, cieszyńskie­
go i frysztackiego.

W  powiecie cieszyńskim było w 1890 roku P o ­
l a k ó w :  65.487, Niemców 10.797, Czechów 41.874. 
Według spisu ludności z dnia 31 grudnia 1900 r. 
jest P o l a k ó w  70.996, Niemców i 5.505, Czechów 
zaś 44.512. Z porównania tych cyfr wynika, że 
w ciągr ostatniego dziesięciolecia przybyło P o l a ­
k ó w  8 °/#, Niemców 4 4 °/0, Czechów 6 °/0. Liczby 
te wprawiają poprostn w zdumienie ludzi znają­
cych choćby tylko powierzchownie tutejsze stosunki. 
Dane urzędowe nie wykazują wcale imigracyi, ani 
czeskiej, ani niemieckiej, przeciwnie z Galicyi przy­
była tutaj spora liczba robotników — mimo to 
eskamoterzy przy spisie ludności potrafili stworzyć 
takie dziwolągi statystyczne, urągające zdrowemu 
rozsądkowi.

Niesłychana presya Niemców, a  po części także 
Czechów, mających po swojej stronie władzę i prze­
wagę ekonomiczną, stała się powodem tej statysty­
cznej defraudacyi.

WYSTAWA

M miski ar
Przez wspaniały portal gmachu Tow arzystw a 

P rzy jació ł Sztuk P ięknych wchodzim y do no­
wej jego  przy placu S*zczepańskira siedziby, 
z powodu otwarcia której urządzono na prze- 
ci ig dwóch miesięcy bogato obesłaną „W ysta ­
w ę i n e i  polskich artystów ".

W  przedsionku gustownie, choć skromnie, or­
namentowanym, witają nas na wstępie rzeźby 
dobrze znane z dawnego lokalu W ystaw y w Su­
kiennicach: p. B ł o t  n i c  k i e  g o  „Sam son" (nr 
212). p, C e l i ń s k i e g o  „G ierm ek" (214), oraz 
zm arłego A ntoniego K u r z a w y  „G eniusz zry­
w a jący  pęta * (nr 217) i pełna poezyi g rUpa 
„W a w w  i W is ła " (nr 219), dalej zaś równie 
zaw cześnie dla polskiej sztuki zgasłego A nto­
niego P l e s z o w s k i e g o  „F igura  K aina" (nr 
2 1 5 1 i „M adonna" (nr 216) p. T  o m b  i li­
s k i  e g  o.

Z  nowych rzeźb znajdują się tam: p. W i-  
n u l s k i e g o  szkic do grupy zatytułowanej 
„Żm udzin i" (nr 218), posiadający dużo ruchu, 
lecz zamało skoncentrow any w  kom pozycyi, 
„D obry Pasterz" (nr 213) figura z marmuru, 
p. C e r t o w i c z ó w n y ,  nie pozbawiona pewne­
go sentymentu religijnego, wykonana jednak

dość pobieżnie i „F ragm ent nagrobka" (nr 
232) p. B e ł t o w s k i e g o  sym patyczny w po­
myśle, słaby w wykonaniu.

Z  przedsionka drzwi naprost prowadzą do 
głów nej, czyli pierwszej sali, m ającej silne 
górne światło zlekka przyćm ione muślinowym 
baldachimem. Na honorowera m iejscu tej sali,

J- pośrodku ściany szerszej, v i s a v is w ej­
ścia, um ieszczono słusznie jedną  z pierw szych 
ozdób obecnej wystawy, obraz p. C h e ł m o ń ­
s k i e g o  p. t. „B ocia n y" (nr 51). Przedziw na 
prostota pomysłu i wykonania, połączona z czy ­
sto rodzimą, rzec można wieśniaczą poezyą. 
nadają „B ocianom " niezm ierny urok. B yć mo­
że, iż to płótno dla cudzoziem ca nie przedsta­
wiłoby tego interesu, z jakim  każdy Polak się 
nań patrzy dla nas przecież to nie kompo- 
zycya z głowy, lecz scena z życia wyrwana. 
Gdzieś na równinie m azow ieckiej stary w ie­
śniak przerwał wczesną orkę dla południow e­
go posiłku, który mu przyniósł niew ielki chło- 
pczyna. W  tem obaj spostrzegli, że nad ich 
głowami płynie w błękicie stado bocianów, 
rozpiąw szy skrzydła białe, w czesny sztan­
dar wiosny... jak  się w ieszcz wyraża. W raże- 
nie, w yw ołane na tw arzy starca i dziecka w i­
dokiem ptaków, które tak znakomite m iejsce 
zajm ują w sym patyach i przesądach naszego 
ludu, jest pochw ycone wybornie. Szczególniej 
wyraz tw arzy starego chłopa, gran iczący z be- 
zwiednera rozrzewnieniem, porywa niezmierną 
prawdą. K rajobraz z w ioską w dali je s t , jak

zwykle, u p. Chełmońskiego pełen powietrza. 
S tojąc przed tera płótnem doznaje się takiego 
wrażenia, jak  gdyby się w ciągało pełnemi pier­
siami zapach świeżo pooranej ziemi, zapach 
pierw szego w iosennego kwiecia, jak by  się czuło 
podmuch ciepłego wiatru, spędzającego resztki 
zimy a budzącego przyrodę do now ego życia. 
Obraz ten, to takie m istrzowskie p o l s k i e  
dzieło sztuki, iż dziw ić się nie można, że ka­
żdy zw iedzający W ystaw ę oderw ać się od nie­
go nie może. Sztuka jest w zasadzie n iezaw o­
dnie m iędzynarodową, lecz w poszczególnych 
swych objaw ach może mieć ekskluzywne ce ­
chy narodowe, a w ów czas tera droższemi stają 
się te ob jaw y dla pew nego narodu. Takim  ob ja ­
wem jest obraz Chełmońskiego.

Sąsiedztw o dzieła p. Chełmońskiego jest po­
niekąd zabijającem  dia malowideł obok umie­
szczonych. I tak np. ponad niem zawieszona 
„Chm ura" (nr 20) p. S t a n k  i e w i c  z ó w n y, 
pomimo, że na pierw szy rzut oka w ydaje się 
o w iele jaśn iejszą  od „B ocian ów " po dłuższera 
wpatrzeniu się znacznie traci. W  krajobrazie 
p. Stankiewiczówny, przedstaw iającym  szeroką 
rzekę, która płynie wśród gliniastych brzegów, 
a ponad którą unosi się jasny obłok (nie chmu­
ra), niebo jest wprawdzie bardzo jasne, lecz 
skutkiem nieustosunkowania siły jeg o  koloru 
do reszty krajobrazu nie czyni złudzenia pra­
wdy. U p. Chełmońskiego zaś ten stosunek jest 
konsekw entnie zachowany. W  ogóle „Chm ura" 
jest jedną ze słabszych prac tej utalentowauej

artystki i zanadto przypom ina słynny „O b łok " 
W itkiew icza, co zapew ne jest dziełem czystego 
przypadku.

P. W ojciech  K o s s a k ,  przeniósłszy swą 
działalność artystyczną za granicę, zdawało się 
że zupełnie o swem rodzinnera m ieście zapo­
mniał. Tym czasem  jednak spełnił sw ój obow ią­
zek teraz —  obow iązek moralny, od którego 
wielu artystów  polskich się uchyliło —  i na 
obecną W ystaw ę nadesłał ogrom ny obraz, za­
tytu łow any: „W a lk a  o sztanaar" (nr. 37). —  
Jestto epizod z w ojny w 1806 roku, gdy czar­
nym huzarom pruskim udało się zdobyć jedyny 
sztandar francuski w zara.au za setki pruskich 
sztandarów, które się sia ły  podczas tej kam­
panii łupem Francuzów . Na płótnie tem potę­
żnych rozm iarów walka o symbol czci w ojsko­
wej oddana, je s t  z iście „K ossakow skiem " za­
cięciem. Pośrodku Widzimy zbitych w kłąb 
huzarów i piechurów francuskich, którzy za ja­
dle bronią chorągw i pułkowej A rtystyczną  
w artość kom pozycyi podnosi to wrażenie, iż 
widz nie może mieć w ątpliw ości co do wyniku 
rozpaczliw ej w alki: huzarzy, wpadłszy z całym 
impetem na niespodziew anie zaskoczonych Fran- 
enzów, sztandar ich zdobyć muszą. P oszczegól­
ne postacie w ruchu i w yrazie tw arzy są do­
skonałe. Ow chorąży francuski, konw ulsyjnie 
w ydziera jący  wrogom  sztandar, albo ów  hu^ar, 
któremu piechur francuski w bok bagnet w pa­
kował, albo ten o ficer  pruski, który prze całą 
siłą konia naprzód*-' aby być pierwszym, co

sztandar zdobędzie, albo też ten Francuz, któ­
ry dusi na ziemię spadłego z konia huzara —  
w szystkie te postacie rysow ane są śmiało i dy­
szą namiętnością, w yw ołaną przez w alkę na 
śmierć i życie. O koniach nie ma có  mówić, 
bo to już leży w „K ossakow sk ie j" tradyryi 
rysow ać to szlachetne zw ierzę tak, że człow iek 
nawet najmniej się w niem lubujący, podziw iać 
musi znajom ość jego  kształtów  i ruchów na 
każdym obrazie, czy rysunku K ossaka o jca  lub 
syna. Co się tyczy  kolorytu tego obrazu, to 
dają się słyszeć głosy, że w ydaje się zaciem ny, 
zaciężki. Jestto, mojem zdaniem, rzecz w zglę­
dna. W praw dzie p. Kossak nie m aluje tak, jak  
malują ostatniej doby malarze, lecz pozosta je 
kwestya, czy ich sposób malowania jest osta­
tnim w y-azem  techniki. Zu  lat kilka w ejdą  w 
moaę inne sposoby malowania, a dzisiejsi „p o ­
stępow i" staną się znów „zacofańcam i" w obec 
sw ych następców. Niaomu w ięc nie można za­
rzucać, że nie trzym a się prądów modnych, bo 
ich istnienie jest zawsze efem eryczne. Dziś ma 
kurs ten, lub ów  kierunek, lecz odw ieczne za ­
sady sztuki, opierające się na rzetelnej obser- 
wacyi natury, czy  to pod względem  rysunku, 
czy kolorytu, pozostają niewzruszone. G fównym  
zarzutem, jaki należy p. K ossakow i a p r o p o s  
tego obrazu uczynić, je st j e g o  t r e ś ć  d l a  
n a s  n i e s y m p a t y c z n a .  A rtysta  przy ta ­
kiej sposobności, jak ą  jest obecna W ystaw a, 
powinien był w ystąpić z czem innem.

(C. d. n.) J óze f Trepka.
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Rolnik i robotnik polski, widząc w nrzędach pań­
stwowych, na poczcie nrzędach prywatnych, fabry­
kach, w szkole, ba nawet jnż i w kościele prze­
możny żywioł niemiecki, słysząc tam ciągle język 
niemiecki, npada na dnchn, tembardziej, gdy jegu 
syn, skończywszy szkoły niemieckie, staje się rene­
gatem i propagnje niemczyznę gorliwiej, niż tego 
sam W olf i Schoenerer pragnie. Język polski jest 
kopciuszkiem na władnej ziemi i wobec tego nic 
dziwnego, że zdarzają się jnż wypadki poniewiera­
nia go, znpełnie jak w Prnsiech.

Przykładem tego wypadek, który chyba dosadnie 
ilnstrnje stosnnki tntejsze. Pewna osoba inteligen­
tna zgłosiła się w cieszyńskim urzędzie cłowym o 
wydanie knferka. Zapytany trzędnik w języku pol­
skim, zawołał z oburzeniem: „W as will da Vieh“ . 
Wytoczon i proces o obrazę honorn, lecz mało jest 
nadziei wygranej, gdy sędzia Niemiec nie dopuszcza 
dowodu polskich świadków i t. d. Przecież nawet 
Czechowi lepiej powodzi się ua polskiej ziemi, bo 

, ma w urzędach państwowych, vc fabrykach, w ko­
ściele cały zastęp czeskich pomocników, którzy mn 
krzywdy zrobić nie dadzą.

A teraz pomówmy o spisie lndności w powiecie 
frysztackim. Otóż w r. 1890 było tam P o l a k ó w  
51.734, Czechów 27.013, Niemców 5479. Ostatni 
spis wykazał: Polaków 83.568, Czechów 32.471, 
Niemców 11.180

Wyrażając tosamo w odsetkach, otrzymam.1, :  Po­
laków przybyło 60 °/0, Czechów zaledwie 1 6 % , 
Niemców 104°/0. Przed 10 laty Polacy stanowili 
6 0 %  ludności całego powiatu, Czesi 33-5 % , Niem­
cy 6 "5% ; obecnie Polacy stanowią 6 6 % , Czesi 
2 6 % , Niemcy 8 % .

Znaczny przybytek lndności polskiej przypisać na­
leży wzrastaniu świadomości narodowej i napły­
wowi robotników, zwłaszcza z Galicyi. Nadzwy­
czajny wzrost żywiołu niemieckiego w powiecie fry 
sztackim tłomaczy się rozwojem przemysłu w Gru- 
szowie, Pudłowie i Szynochlu, gdzie w r. 1890 
było tylko 1075 Niemców, a obecnie jest ich 4699. 
Przybyli także robotnicy z Prus, a znaczną ich 
część zapisano jako Niemców.

Jeżeli uwzględnimy nadużycia, popełnione na na­
szą szkodę, to nie można ani wątpić, że w powie­
cie naszym w rzeczywistości będzie Polaków nie 
83.000 — jak naliczyliśmy — lecz około 110.000, 
a ponieważ w całym powiecie naliczono 135.000 
mieszkańców, więc Niemcy razem z Czechami two­
rzą ową resztę 25.000, w czem będzie Czechów 
18.000, zaś Niemców 7000 głów.

Przytoczymy z mnóstwa przykładów kilka, więcej 
znamiennych:

W  Mnglinowie ludność polska w ciągu lat dzie­
sięciu ze 149 zwiększyła się na 929, a czeska 
z 573 zmniejszyła się na 464. W  Gruszo wie przed 
20 laty było Polaków zaledwie 98, gdy Czechów 
liczono 658, dzisiaj Polaków naliczono 1547, a 
Czechów tylko lOóO. W  Małych Kończycach pod 
Morawską Ostrawą przed 20 laty naliczono tylko 
2 Polaków, obecnie mamy 2159, Czesi z 944 w r. 
1890 spadli dzisiaj na 918. W  Olbrachcicach przed 
20 laty wykazywano tylko Czechów (4029), już 
przy następnym spisie Czesi zniknęli znpełnie, to­
samo jest i obecnie, natomiast Polaków liczy się 
1132. W  Michałkowicach przed 20 laty liczono 
Polaków tylko 347, Czechów 1150, obecnie liczba 
Polaków wzrosła przeszło daiebięókrotnie, Czesi za­
ledwie się podwoili. W  gminach Dąbrowa, i azy, 
Dziećmorowice odwróciło się wszystko do góry no­
gami; w Dąbrowęj przed 20 laty było Polaków 10 
razy mniej, aniżeli Czechów; obecnie Polaków wy­
kazano tam 6 razy więcej, niż Czechów. W  Ła­
zach jnż przed 10 laty doliczono się więcej Pola­
ków. niż Czechów, a w tym rokn okazało się . Po­
laków 4646, a Czechów tylko 921. W  Dziećmoro- 
wicach przeo 10 laty liczono Czechów 2 razy wię­
cej, niż Polaków, dzisiaj liczymy tam 2368 Pola­
ków. a tylko 343 Czechów, t. j. 1000 przeszło 
Czechów znikło tam z powierzchni ziemi! Nawet 
w Orłowej, tej twierdzy cz«sz szyzny, po latach 10 
przybyło tylko 34 Czechów, natomiast liczba Pola­
ków wzrosła z 984 na 3922.

Z tych cyfr przekonać się można, że gdyby spis 
lndności przeprowadzono bezstronnie, to okazałoby 
się, że powiat frysztacki jest prawie wyłącznie pol­
skim, gdyż stosunek Polaków do Czechów i Niem­
ców wyrażałyby cyfry: 125 i 25!

Na ostatek podaję wiadomość, która się rozeszła 
po całym Śląsku z Morawskiej Ostrawy. Skntkiem 
ciągłych napaści ze strony czeskiej prasy na tam­
tejszy „Dom polski“ , będący jakoby gniazdem agi- 
tacy.i antyczeskiej, roznoszącej zarzewie walki po 
całym rewirze ostrawsko-karwińskim, miejscowy ko- 
misaryat policyi od pewnego czasn otacza specyalną 
opieką Koło miejscowe Towarzystwa „Szkoły Indo­
w ej". mieszczące się w „Domu polskim". Otóż za­
broniono temn Towarzystwu odegrania dramatn A. 
Urbańskiego „Na poddaszn", który w Cieszynie wy­
stawiony był parokrotnie. Trudno domyśleć się mo­
tywów tego zakazn. Towarzystwo będzie rekurso- 
wało do namiestnictwa w Bernie.

Królowa Draga.
Sprawa rzekom ego m acierzeóstwa królow ej 

D r a g i  nie daje spokoju prasie europejskiej. 
W szystk ie  dzienniki przepełnione są wiadom o­
ściami z B elgradu , które nie zm ieniają fakty­
cznego stanu rzeczy, aczkolw iek podają  go w 
form ie cokolw iek  złagodzonej.

I t a k , po profesorze S n i e g i r e w i e  z Mo­
skwy, zazwezw ano speeyalistę W e r t h e i m a  
z W iednia. O rzeczenie jego  brzm i, jak  nastę­
puje:

„ S t w i e r d z a m ,  ż e  j e j  k r ó l e w s k a  m o ś ć  
n i e  z n a j d u j e  s i ę  w s t a n i e  b ł o g o s ł a ­
w i o n y m .  Zachodzi tu wypadek „m etritis“ 
z wydzielinami kataralnemi, co wym aga odpowie­
dniej kuracyi. Ż e  dotąd utrzym ywało się przeko­
nanie o brzem ienności k ró lo w e j, pochodziło to 
stąd , iż dr C a u 1 e t postaw ił sw ego czasu fa ł­
szywą dyagnozę i że w ystępow ały u królow ej 
ob jaw y podm iotowej i przedm iotowej natury, 
które, w zięte w całości mogły pozw alać na 
przypuszczenie, że ciąża istnieje. W obec tych 
okoliczności należałoby za rzecz niezw ykłą uwa­
żać, gdyby je j królew ska m ość. podobnie jak 
je j o to cze n ie . nie wierzyła rzeczyw iście, iż za­
chodzi tu wypadek c ią ży -1.

Z  orzeczenia, aczkolw iek bardzo stanow czego, 
przebija na joczyw iściej chęć salwowania królo­
wej i je j otoczenia.

Z  B u k a r e s z t u  zaś wezw any dra ć a n -  
t a c u z e n e  wydał takie p a r e r e .

„W b rew  lekkomyślnem u orzeczeniu jednego z

lekarzy, który tw ierdził przed ośmiu miesiącami, 
że królow a istotnie w  ciążę zaszła, stwierdzam, 
iż by ły  to ob jaw y t. z w. „fa łszyw ej lub „n er­
w ow ej ciąży. W  przekonauiu, że tak jest zo­
stała królow a utwierdzona przez szybkie przy­
bywanie* tuszy, co znów tern się tłom aczy, że 
ów lekarz zalecił królow ej jak  najmniej używać 
ruchu. Zachodzi tu stan chorobow y, m ogący w 
błąd w prow odzić dotkniętą nim osobę i je j oto­
czenie. Stwierdzam  obecnie, że ze względu na 
tuszę, istn ie je  m iejscow e cierpienie, którem jest 
„m etritis11, połączone z zastarzałą „perim etri- 
tisS, skutkiem niej zaś są przerosty. Stan ten, 
nie budzący wpraw dzie obaw, w ym aga natych­
m iastowego leczen ia41.

„N. fr. Prcrsse41 wysłała sw ego współpraco­
w nika do B e l g r a d u ,  który w tej ,,interesu |ą- 
c e j“ sprawie miał i n t e r v i e w  z drem V  u i- 
c z e m ,  prezydentem  serbskiego gabinetu. No­
w ych rzeczy  nie dowiedział się dziennikarz 
w iedeński od serbskiego p r e m i e r a .  Należy 
jednak przytoczyć, co powiedział dr V a icz  z po­
wodu dyagnozy lekarskiej. O św iadczył on mia­
n ow icie , że jest faktem stw ierdzonym , że dr 
Caulet się pom ylił i że belgradzki specja lista , 
dr J o v a n o w i c z ,  w ydał w cześniej orzeczenie, 
identyczne z orzeczeniem  dra S n i e g i r e w a ,  
G u b a r e w a ,  W e r t h e i m a  i C a n t a c u z e n a . 
D alej zaś ośw iadczył dr V uicz, że wedle o p o ­
wiadań dra Cantacuzena znpełnie podobny w y­
padek zaszedł z królow ą E l ż b i e t ą  rumuńską, 
której przed kilkunastu laty zdaw ało s ię , że 
jest w  stanie odmiennym.

Jak to już onegdaj podaliśmy, rozeszła się 
w  B e l g r a d z i e  pogłoska, że dr Gubarow. 
który przybył razem z dr Sniegirewem  z Mo­
skwy, jest członkiem  t a j n e j  p o l i c j i  r o ­
s y j s k i e j .  Temu najm ocniej zaprzeczają ze 
źródeł urzędowych serbskich. D r Gubarow bo­
wiem ma być pierwszym  asystentem przy ka­
tedrze ginekologii w uniw ersytecie moskiew­
skim.

Z da je  się nie ulegać wąipliw ośsi, że król 
A leksander szczerze jest przyw iązany do zna­
cznie starszej od siebie małżonki i za w szelką 
cenę pragnie obron ić ją  przed nasuwającym  
się, siłą faktów , zarzutem, jakoby rozm yślnie 
udaną ciążą zmusiła go do zaw arcia z nią 
ślubów małżeńskich. K ról w ierzy sw ojej żo­
nie...

N iezależnie jednak od jego  osobistego prze­
konania w ytw orzyły się pewne kom plikacye z 
dworem petersburskim , niem ile dotykające sa­
mego A leksandra i państwo serbskie w ogól­
ności. .Car M ikołaj może słusznie czuć się obra­
żonym zaszłem i wypadkami, on, który „per 
procura44 był (świadkiem ślubu Aleksandra 
w tern przekonaniu, że będzie chrzestnym o j­
cem spodziew anego potomka. Obecnie pokazuje 
się, że zaślubiny odbyły się wśród zupełnie od­
miennych warunków, niż to urzędown.e og ło­
szono. Nadto w Petersburgu utrwalić się może 
przekonanie, że gdyby nie umyślnie przez cara 
przysłany lekarz, k tóry  odkrył istotny stan 
królow ej, to m ogły za jść w ypadki, przepow ia­
dane przez księcia  A leksandra K arageorgow i- 
cza, a w tedy car byłby się srodze skom prom i­
tował.

W reszcie  i w obec w łasnych poddanych zna­
lazł się król A leksander w bardzo przykrym 
położeniu. N ietylko przed ślubem wym ienił on 
spodziew ane m acierzyństw o Dragi, jak o  głów ny 
jeg o  motyw, —  lecz po ślubie odwołał rząd, 
z jeg o  upoważnienia, zamierzoną podróż jego  
z królow ą po kraju z powodu, iż królow a znaj­
dow ać się miała w stanie odmiennym. O becnie 
pokazuje się, że “ faktyczn ie powód taki był 
bezpodstawny.

Nie jest też pew nych danych pozbaw iony do­
mysł, że do odkrycia  istotnego stanu zdrow ia 
królow ej przyczynił się pretendent do tronu 
serbskiego. A leksander K aragieorgew icz, swo- 
jem i rewelacyam i o zamierzonem podsunięciu 
królow ej Dradze dziecka, którego matką miała 
być je j siostra.

K rólow a D raga leży  chora, zdenerwowana 
badaniami tylu lekarzy, z różnych  stron św ia­
ta sprowadzanych, i znękana moralnemi cier­
pieniami.

W  dodatku całe to niedoszłe m acierzyństw o 
królow ej kosztow ało stosunkow o olbrzym ie su­
my, jak ie  w cale niezasobnv skarb je j królew ­
skiego małżonka w ydać musiał tytułem hono- 
raryów  lekarskich.

Belgrad jest podobno spokojny. Spokój to 
jednak pozorny, bo naród serbski, przechodzący 
takie wstrząśnienia polityczne i moralne w cią­
gu ostatnich lat dwudziestu, z d ó w  spotkał się 
z przykrym  zawodem. Zdenerw ow ana inteligen- 
cya serbska łudziła się nadzieją, że dynastya 
O brenow icza ustali się na tronie serbskim, gdy 
król A leksander będzie miał potomka. Tym cza­
sem pokazało się, że król potomka spodziewać 
się nie może i że Serbię w przyszłości czekają 
znów niepewne losy, na które pretensye do 
tronu ks. K a r a g i e o r g i e w i c z a  w yw rą 
wpływ  niezawodnie.

U p o i & i J k a *
Kraków, 20 maja. 

W ycieczka Ślązaków do Krakowa. Zawiązał
się komitet celem ułatwienia zwiedzaniu Krakowa 
gościom przybywającym z Górnego Śląska w Zie­
lone Świątki.

W „Czytelni dla kobiet44 we środę (22 b. m d 
o godz. 7 wieczorem odbędzie się pogadanka prof. 
Z d z i e c h o w s k i e g o  p. t. „Wycieczka do Dal­
m acji".

Kurs rybacki (czterodniowy) rozpoczyna się dnia 
22 b. m. (we środę) o godz. 9 rano w sali wykła­
dowej zakładu anatomii porównawczej — Collegiom 
physicun — przy ulicy św. Anny 1. 6.

Miejsca dla kobiet. Na świadectwach egzaminu 
dojrzałości, wydawanych nietylko prywatnym uczen­
nicom. ale nawet uczennicom żeńskich gimnazyów 
brakowało dotychczas klanznli, uprawniającej ao n- 
częszczania na uniwersytet. Otóż minister oświaty, 
dr Hartel, wydał rozporządzenie , mocą którego na 
przyszłość będą kandydatki otrzymywać świadectwa 
egzaminu dojrzałości, nprawniające je do uczęszcza­
nia na uniwersytet, o ile istniejące ustawy zezwa­
lają na immatrykulowanie się w pewnych wydzia­
łach. Klanznla ta przystngnje tylko kandydatkom, 
posiadającym ohywatelstwo aastryackie.

N O W A  fi 8  Jf O R  M A.

Z Tow arzystw a ogrodniczego. Walne zgroma­
dzenie członków Towarzystwa ogrodniczego odbę­
dzie się jutro dnia 21 maja o godzinie 6 wieczo­
rem w gmachc chemicznym Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego. Na porządku dziennym jest sprawozdanie 
z czynności wydziału za rok 1900 i odczyt ks. 
prof. A. Głodzińskiego: „O znaczeniu ogrodnictwa 
dla szkoły ludowej". Wystawa kwiatów ciętych se­
zonowych odbędzie się wraz z wystawą prac kiero­
wników szkół ludowych w Sukiennicach.

Ogólne zebranie członków Tow arzystw a ko- 
lonij Wakacyjnych odbędzie się dnia 23 maja b. r.
0 godzinie 6 w sali Towarzystwa zaliczkowego przy 
ulicy Szewskiej 1. 16.

IV praktyczny kurs nauki dla kasyerów i 
członków zarządów Spółek oszczędności* i po­
życzek odbędzie się w czasie od 10 — 22 czerwca 
b. r. Na kurs ten mogą być przyjęci kandydaci, 
przedstawieni przez zarządy Spółek istniejących, 
lub przez komitety założycielskie spółek projektowa­
nych i zgłoszonych do Biura patronatu dla Spółek 
przy Wydziale krajowyu. Z jednej Spółki mogą być 
przedstawieni dwaj kandydaci, lecz należy przytem 
nadmienić, któremu z dwóch według życzenia spół­
ki ma być danem pierwszeństwo. Liczba uczniów 
na kursie jest ograniczoną Jo 25. Do każdej proś 
by o przyjęcie na kurs należy dołączyć: l. metrykę 
chrztu lub wyciąg metrykalny każdego kandydata
1 — 2. próbę zwykłego pisma każdego kandydata 
wraz z jego oświadczeniem, iż w razie przyjęcia 
obowiązuj f się przybyć na naukę i stosować do 
obowiązującej w czasie nauki instrukcyi. Kandydaci 
niezamożni mogą nzyskąć zasiłki od Wydziału kra­
jowego po 50 koron, o co należy w podania prosić 
Nadto Biuro patronatu gotowem jest poprzeć stara­
nia przyjętych na kurs kandydatów z miejscowości 
znaczniej od Krakowa oddalonych o zniżenie ceny 
jazdy kolejowej. Wreszcie poczyni Biuro patronatu 
ta*kże ułatwienia co do odpowiedniego pomieszcze­
nia i utrzymania przyjętych na kurs kandydatów. 
Nieostempluwane podania należy wnosić do „Biura 
Patronatu dla Spółek oszczędności i pożyczek przy 
Wydziale krajowym we Lwowie" najpóźn.ej dc 
dnia 26 maja b. r.

Zakończenie roku szkolnego odbyło się wczo­
raj w uzupełniającej (wieczornej) szkole przemysło­
wej na Kleparzn. W  uroczystości tej wzięli udział 
oprócz grona nauczycielskiego także prof. Kesparek, 
jako delegat Rady miejskiej, ks. dr Gołba, przed­
stawiciele cechów pp. Kamecki, Olejak, Przybylski, 
oraz kilka innych osób. Po stoBownem przemówie­
nia dyrektora szkoły p. Parczyńskiego, tudzież prof. 
dra Kasparka. nastąpiło rozdawanie nagród z daru 
Rady miasta, Wydziału krajowego i ks. dra Gołby. 
Najpilniejsi z pomiędzy 300 uczniów tej szkoły o- 
trzymali książeczk’ Kasy oszczędności z wkładkami 
od 3 — 10 Koron, oraz książki treści religijnej.

Wystawa prac uczniów, połączona z tą uroczy­
stością, świadczyła, żeitak plan naukowy, jakoteż 
metoda nauczania w flaszy cli szkołach rzemieślni­
czych nie pozostawiają nic do życzenia. 'Wypraco­
wania stylistyczne, bardzo starannie wykonane, n- 
względniają wszelkie stosunki zawodowe rękodziel­
nika i przemysłowca, podobnie jak rysunki, które 
obok ćwiczenia zmysłu estetycznego doprowadzają 
uczniów najwyższego knr»u do takiej wprawy, iż 
potrafią powiększać lub pomniejszać bardzo popra­
wnie wzory oruamentów i modeli fachowych. A trze­
ba poczytać za zasługę nauczycielom rysunków, że 
w wyznaczaniu wzorów kierują się potrzebami ia- 
chowemi każdego z uczniów. W ięc szewc ćwiczy się 
w rysowanin cbnwia różnego rodzaju i kształtu, 
krawiec w sporządzaniu form męskiej odzieży, sto­
larz w kreśleniu modeli rozmaitych sprzętów itd.

Wogóle szkoła rzemieślnicza na Kleparzn przed­
stawiła się wczoraj bardzo korzystnie nietylko w 
pracach i postępach, ale także i w zachowania mło­
dzieży. O jedno tylko poprosimy pp. nauczycieli 
duchownych i świeckich, mianowicie, abv przy spo­
sobności pouczyli uczniów swoich, a przyszłych cze­
ladników i majstrów, że całowanie po rękach — 
ów zabytek dawnego słnżalstwa — w naszych cza­
sach nie przynosi jnż zaszczytu ani całującym, ani 
całowanym.

Wczoraj rano odbyło się również w szkole na 
WolnDy uroczyste zakończenie rokn szkolnego uzu­
pełniającej szkoły przemysłowej na Kazimierzu pod 
przewodnictwem dra Leona Rothweina, delegata 
Rady miejskiej W  pięknem przemówieniu delegat 
zaznaczył, że uczniowie poczynili wielkie pod ka 
żdym względem postępy, o czem świadczą najlepiej 
ich wypracowania piśmienne i starannie wykonane 
rysunki. Zwracając się do grona nauczycielskiego 
podniósł dr R , iż tak kierownikowi, jakoteż i ca- 
łsrnn gronu nanczyciolskiemn nałeży się gorące u- 
znanie za sumienną, gorliwą i skuteczną pracę. Po 
odczytaniu kwalifikacyi wręczono uczniom nagrody.

W sprawie profesorów gimnazyum polskiego 
W Cieszynie, posądzonych o głosowanie na listę 
niemiecką podezaB prawyborów w knryi piątej ogła­
sza „Głos Ludn Śląskiego" następu,ąec. oświadczanie: 
„Gwiazdka. Cieszyńska" ogłasza wyjaśuionie, z któ­
rego się przekonywamy, iż poseł Cingr uległ mi- 
styfikacyi, to jest został wprowadzony w błąd przez 
pewne osoby. Panowie Karol Fober i Henryk 
Wytrzens są nauczycielami niemieckich szkół indo­
wych, prolesorami zaś gimnazyum polskiego są pp. 
dr Jan Wytrzens i Jan Fober, którzy, jak twier­
dzi „Gwiazdka Cieszyńska", nie głosowali na listę 
niemiecką. Pcdobieństwo nazwisk wywołało całe 
nieporozumienie, I my, złudzeni stanowczością ko­
respondenta, umieściliśmy za „Naprzodem44 mnie­
many fakt, co obęcuie z całą gotowością prostu­
jemy".

Zginął 10-letni chłopiec, Izydor Zamojski, syn 
gospodarza z Mogiły. W  piąteK wieczorem opnścił 
dom rodziców w Mogile i do tej chwili nie wrócił. 
Ubrany był po w iejska, bosy. — Rodzice proszą, 
gdyby ktoś wiedział o ich zaginionem dziecku, aby 
ich powiadomił, gdzie się znajduje.

Konkurs na rozprawę o sadownictwie. Zarząd
główny Towarzystwa Kółek rolniczych iozpisuje 
konkurs na rozprawę o sadownictwie, napisaną przy­
stępnie i zrozumiale dla małorolnych gospodarzy. 
Rozprawka ta, w 8 do 10 arkuszach małej ósemki 
druku, ma obejmować: Wstęp: o znaczeniu i poży­
teczności sadownictwa. Dalej pouczenia i wskazówki: 
O sadzie w ogóle i w szczegółach, mianowicie: o 
położeniu i gruncie odpowiednim dla sadu; o zało­
żeniu sadu,^r sadzeniu drzew i krzewów owoco 
wych; o pielęgnowaniu, prowadzeniu i obcinaniu 
drzew owocowych; o ochronie sadn; o poszczegól­
nych rodzajach i gatunkach drzew owocowych, od­
powiednich do naszego klimatu ł sadów małej wła­
sności: o rodzajach i gatnnkach krzewów owoco­
wych, odpowiednich do naszego klimatu i sadów 
małej własności (krótka wzmianka); o zakładania

szkółek owocowych i ich prowadzenia; o nszlaene- 
tnianin drzew i krzewów owocowych; o chorobach 
drzew i sposobach leczenia tychże; o szkodnikach 
ze świata zwierzęcego i ochronie przed nimi; o spo­
sobach użytkowania owoców (krótka wzmianka),

Termin do napisania i nadesłania tej rozprawki 
wyznacza się do listopada 1901 rokn. Rękopisy 
nadesłane być mają do zarządu głównego Towarzy­
stwa Kółek rolniczych we Lwowie, ni. Kopernika 
1. 19, opatrzone w godło; osobno w zamkniętej ko­
percie z tem samem godłem ma być podane imię i 
nazwisko, miejsce zamieszkania i poczta nadawcy. 
Najlepsza praca otrzyma nagrodę w kwocie 100 
koron, z zastrzeżeniem własności i prawa drnkn dla 
zarządu głównego Towarzystwa Kółek rolniczych.

W alka w ody Z kurzem, jak na dzień wczoraj­
szy, skończyła się zwycięstwem wody. Od godz. 4 
zrana służba miejska pod komendą niestrudzonych 
strażaków pracowała nad zlewaniem miasta do pó­
źnego wieczora. — Zegar (hydrometr), wykazujący 
ubytek wody w centralnem biurze wodociągowem, 
wskazał, żo wczoraj zużyto o 4.964 hektolitrów 
wody w ięcej, niż dni innych. Wodę tę — nie li­
cząc wody ze studzien — zużyto na "skrapianie 
miasta. Tak być powinno codzień!

Nieszczęśliwy wypadek. Wczoraj wieczorem 
niejaka Kmiecikowa, żona robotnika z Grzegórzek, 
przyprowadziła do stacyi ratunkowej swego 3-le- 
tniego syna, Jasia, który, bawiąc się na torze kolei 
żelaznej za stacyą Grzegórzki , o mało nie został 
rozjechany przez pociąg. Mały jest trochę głuchy, 
to też nie słyszał zbliżającego się pociądu kolei 
Kraków-Kocmyrzów i nie zszedłszy na czas z tors, 
został silnie przez pociąg skaleczony w kilKU.miej­
scach na głowie. Po opatrzeniu go na stacyi ratun­
kowej, polecono chłopca oddać dziś do kliniki chi­
rurgicznej.

Ważna wiadomość. Jako wzór ogłoszenia, roz­
lepionego po ulicach miasta Krakowa podajemy na­
szym czytelnikom przemysłowcom i zawodowym rę­
kodzielnikom do naśladowania tak stylu, jak i sło­
wnictwa wodociągowego: „ M a j s t e r  k o n c e s y o -  
n o w a n y  i n s t y ł a c i e  w o d o c i ą g ó w  j a k o ż  
w y k o n a  r o b ó t  z n a j l e p s z e g o  m a t e r y ł n  
p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h . 41

Pożar w  teatrze lwowskim, który wybuchł 
w sobotę w przewodach elektrycznych, nie zaszko­
dził w niczem malowidłom teatralnego foyer. W  so­
botę wieczorem wskutek zarządzenia namiestnika 
odbyło się posiedzenie komisyi, złożonej z przedsta­
wicieli namiestnictwa, policyi, Rady miasta, magi­
stratu i rzeczoznawców. Stwierdzono, że nie ma ża­
dnego niebezpieczeństwa, oraz że przewody elektry­
czne, przeprowadzone prowizorycznie, nie mogą być 
wcześniej ukończone, jak dopiero we środę. Do te­
go czasn przedstawienia w teatrze nie mogą się 
odbywać, a wątpliwem jest nawet, czy roboty te 
będą jnż w środę ukończone. Stałe założenie prze­
wodów elektrycznych potrwa przynajmniej trzy ty­
godnie. W  gmachu teatralnym były również akn- 
mulatory, z których zasilane było światło także dla 
prywatnycn odbiorców. I ci też doznali znacznych 
strat. Magistrat będzie się musiał też zastanowić 
nad odszkoddwaniem dyrektora teatru i prywatnych 
odbiorców za poniesione dtraty. Szkoda ma wyno­
sić kilka tysięcy koron

Stypendya dla przyszłych profesorów wete- 
rynaryi. Rektorat akademii wete-ynaryi we Lwo­
wie ogłasza konkurs na stypendyum 1600 koron 
dla lekarzy, cucących wykształcić się w weteryna- 
ryi, a następnie habilitować sle nu ieunem z uni­
wersytetów krajowych. Podania należy wnosić do 
rektoratu do dnia-30 czerwca.

4 5 4  Szyb rozmaitej wartości i rozmiarn, wybito 
podczas rozruchów robotniczych we Lwowie. Szkoda 
wynosi 7.858 koron 60 hal. Ciekawem jest, kto 
szkodę tę pokryje. Sądzą, że rząd, bo jnż raz w 
takim samym wypadku przed parn laty obywatele 
m. Tryestn wytoczyli skargę przeciwko rządowi i 
przegrali w dwóch instancyach, w trzeciej jednak 
wygrali.

Dr Dworski, burmistrz miasta Przemyśla, który 
niedawno 20  lat pracy ukończył na tem stanowi­
sku, zrezygnował z powodu podeszłego wieku z bnr- 
mistrzostwa. W  sprawie tej rezygnacji zebiali się 
w piątek wieczorem radni na naradę, jak  mają po- 
Btąpić, gdy na porządku dziennym posiedzenia rady 
stanio ta kwestya. W iększość uchwaliła nie przy­
jąć do wiadomości rezygnacyi bnrmistrza, ponieważ 
w tak krytycznem położeniu jak óbocnie, bez wie­
dzy i długoletniego doświadczenie dra Dworskiego 
obejść się nie można.

Z Nowego Sącza donoszą nam, że Wydział kra­
jowy zezwolił ostatecznie miastn na zaciąguięcie 
pożyczki na budowę koszar dla obrony krajowej.

Aleksander Swiętocnov'SKi — jak z Warsza­
wy donoszą — zapadł ne zdrowiu.

Z Zakopanego. Walne zebranie Towarzystwa 
„uniwersytetu ludowego" 1 imienia A. Mickiewicza 
w Zakopanem odbyło przed parn dniam: doroczne
walne zgromadzenie. — Wykładów było w rokn 
ubiegłym 16. Po odczytaniu sprawozdania, przystą­
piono do wyborów nowego zarządu, w skład które­
go weszli: A Modliński (prezesj, dr Wojczyński 
(sekretarz), M. Wujczyńska (skarbniczka), Grnżew- 
ski, Matuszewski i Sznkiewicz; do komisyi rewizyj­
nej pp. Bek i Moszero. Na delegatów na doroczny 
zjazd oddziałów uniwersytetu luaowego, mający się 
odbyć w Krakowie podczas Zielonych świąt, zostali 
obrani pp.: Moszoro, Niemiarkiewicz, Wojczyńska i 
Wojczyński.

Po załatwienin tych spraw nastąpiła bardzo ży­
wa dysknsyr, nad przedłożonymi wnioskami zarządu 
na zjazd ogólny delegatów uniwersytetu Indowego. 
Mianowicie zarząd odczuwając pewne braki w ogól­
nej organizacyi uniwersytetu ludowego, proponnje 
urządzić w Krakowie i Lwowie biura informacyjne 
i składy przedmiotów pomocniczych do wykładów 
dla wszystkich prowincyoualnych oddziałów uniwer­
sytetu luaowego. Takie biura gromadziłyby klisze, 
sprowadzone, czy robione na miejscu, dla oedziałów 
miejscowych i po kolei wypożyczały uddziałom, za­
jęłyby się wysyłaniem prelegentów do miejscowości, 
gdzie o nich trudno, wydawałyby drukowane wy­
kłady dla powtórzenia ich w różnych miejscowo- 
śiaeh i t. d. Na utrzymanie takich ognisk oddziały 
musiałyby wysyłać pewne kwoty ze swych docho­
dów, a raczej część tego, co obecnie posyła na u 
trzymanie zarządu głównego. W  rozwiniętej dyskn- 
syi, wyrażane były obawy, że może powstać pewna 
decentralizacya przez podział Galicyi na dwie czę­
ści i zmniejszenie wpływu zarządu głównego na 
oddziały. Ostatecznie jednak uchwalono wniosek na 
zjazd w następującem brzmieniu: „W alne zgroma­
dzenie głównego zarządu nchwala utworzyć 2 głó­
wne ogniska na wschodnią Galicyę z siedzibą we 
Lwowie, na zachodnią z siedzibą w Krakowie. Za­

daniem tych siedlisk będzie wspierać'" poszczególne 
oddziały czy to prelegentami, czy kliszami, czy na­
wet w razie potrzeby i matervalnie“ .

Następnie postanowiło zgromadzenie żądać od głó­
wnego zarządu, aby zajął się zgromadzeniem klisz 
do historyi polskiej i krajoznawstwa. Uchwalono 
sprawę poruszyć w danym razie na zjeżdzie w K ia- 
kowie.

Do Zakopanego od 1 stycznia przybyło osób 901.
W sprawie budowy kominów fab-ycznych

obraduje w M iednin ankieta, zwołana przez mini 
sterstwo spraw wewnętrznych. W szyscy rzeczoznaw­
cy zgodzili się na to, że przepisy, które rząd wy­
da w przyszłości, powinny obok uwzględnienia in­
teresów przemysłu oznaczyć ściśle wszystkie wa­
runki, które są konieczne ze względu na bezpie­
czeństwo osób. tudzież cudzej własności.

Za znęcanie się nad żołnierzami skaza* pru­
ski sąd wojskowy na 3  miesiące więzienia w for­
tecy kapitana Honrichsa z 4 górnośląskiego pułku 
piechoty. Konsystującego w Opoln. Rozpruwa była 
tajną. W  wyroku znęcanie się nad żołnierzami było 
enfonicznie określone jako „obchodzenie się z pod­
władnymi wbrew przepisom."

Panama pruska. Dyrektorów „Pom orskiego a- 
kcyjnego banku hipotecznego" w Berlinie. W ilhel­
ma Schnltza i Fryca Romeicka uwięziła polieya i 
odstawiła do aresztu śledczego w „M oabieie". Po­
wodem uwięzienia był fakt, że dyrektorowie szaco­
wali za wysoko parcele budowlane i za wielkie na 
nie dawali pożyczki, skntkiem czego listy zastawne 
nm miały odpowiedniego do sw ojej wartości po­
krycia

Zaćmienie słońca, które, jak to zaznaczyliśmy, 
nastąpiło w sobotę, nie wielką przyniosło pociechę 
astronomom. Niderlandzka wyprawa naukowa do­
niosła z Karangsago na Sumatrze, że niebo pod­
czas zaćmień.a Dyło częściowo chmurami pokryte, 
skutkiem czego niektóre obserwacye nie mogły się 
ndać. Podobne wiadomości nadeszły od angielskiej 
wyprawy naukowej, która udała się na wyspę Auco 
Gedang.

Z Rapperswylu komunikują nam, że p. Hipolit 
Tchorzewski, poborca Skarbu Narodowego w Gene­
wie (rne dn Marche 40), otrzymał w kwietniu b. r. 
zebrane w Galicyi na rzecz Skarbu następujące 
sumy:

I Przez administracye „Teki" według pokwitowań 
w nr 10 i 12 z 1900 r. i w nr 2 i 3 z 1901.r. 3 marki, 
30 rs., 5 kor. 72 hal., razem 13' kor. 38 hal. II. Za 
sprzedane 24 cegiełek: 18 ser. I. Nr: 281, 333, 340, 
378, 401, 402, 403, 404, 405, 408,9422, 425, 426, 427, 
447, 448, 449, 450 — 180 koron. 8 ser. II. Nr: 18, 19, 
2 1 , 23, 28, 48 — 30 koron. III. Podatek stały narodo­
wy: Warszawiak za 1900 r. 20 kok. 32 hal., A T. S. 
za pierwszy kwartał 1901 r. 10 kop, J. B. za pierwszy 
kwartał 1901 r. 2 kor., St. Bis za pierwszy kwartał 
1901 r. 1 kor., J. Sł. za 1901 r 5 koron. IV. Ofiary je ­
dnorazowe: „Sedibus in patriis det mihi posse mori" 
*/a napoleona (9 kor. 50 hal.), p. M. .T. 2 kor., zebrane 
na wieczorze n pp. T. w Krasiczynie 13 kor. 10 hal.,

p .średnictwem „Kuryera Lwowskiego" 2 kor., z pa­
szki R. S. 3 kor. 10 hal, z ptszjd P. W. P. 2 korony. 
Razem 441 koron 68 halerzy. po potrąceniu wydatków 
korespondencji, przesyłek pieniędzy, cegiełek 7 kor. 7 
hal Pozostaje w  gotówce 434 koron 81 halerzy, czyli 
455 fr  30 ct. Oprócz tego kasa centralna Związku wy­
chodźców polskich etrzymaia za cegiełkę nr 365 ser. I, 
10 koron.

„instytucya  czci i Chleba44 W Paryżu przysłała 
nam sprawozdanie ze swoich czynności w r. 1900. 
Z dniem 2 marca wstąpiła instytucya ta w 40 rok 
swojego istnienia. Kilkuset wyższych i niższych sto­
pni oficerów, tndzież podoficerów i żołnierzy z 1831 
roku otrzymało w ciągu 39 lat Domoc nientężi.ą 
pod nazwą emerytury, która zwiększając się stale, 
przyczyniała się znacznie do zaopatrzenia potrzeb 
emerytów. W  ostatnich latach miał zarząd to wy­
sokie zadowolenie, że z tego czcigodnego „okolenia 
nie było na emigracyi ani jednego weterana, k tó ­
ryby nie pobierał emerytury. Od rat kilkunastu na­
daje „Instytucya czci i chleba" szczupłe pensye 
emerytalne weteranom z późniejszych em igracyj. 
Już i pomiędzy nimi jest dużo takich, którym wiek 
i choroby nie pozwalają zarabiać na życie. T rzy­
dzieści ośu> lat nbległo od ostatniego powstania, 
najmłodsi z jego nczestników dochodzą: do lat sę­
dziwych, niedostatek oraz cierpienia fizyczne i mo- 
lalne stargały ich siły. Słusznie przeto, żeby in­
stytucya stworzona na emigracyi, podała im pomo­
cną rękę. Zbyt wielka liczba tych emerytów nie 
pozwala na ich hojniejsze zaopatrzenie. Spełniając 
w teii sposób swe pierwsze, najbliższe zauanie, In­
stytucya czci i chleba nie przestaje a ą ż jć  ka dal­
szym celom, wytkniętym w akcie założenia i wielo­
krotnie'rozw ijanym  w okólnikach. Jak sama n<»zwa 
instytucji świadczy, ma ona stać się dla całego 
społeczeństwa polskiego tem, czem był w dawnej 
Rzeczypospolitej „panis bene merentinm"!

Na rok bieżący budżet dochodów i wydatków o- 
znaczono kwotą 16.000 franków. Fundusz żelazny 
wynosi 56 575 04 franków. Emerytury pobiera 16 
weteranów z 1848 roku; 47 weteranów z ostatnie­
go powstania, 28 weteranów z zakładu św. K azi­
mierza i w Juvissy; 16 wdów po emigrantach i 
wreszcie 1 emigrant tytułem krzyża srebrnego.

Członków założycieli liczy Instytucya czc! i 
chleba 57; członków zwyczajnych 249, nowych przy­
było 18.

Nowa sekatura spotkała Finlandczyków. Oto — 
jak donosi „Finlandskaja Gazieta" — zakazano tam 
przesyłać pocztą listy i karty korespondencyjne, na 
których umieszczonym jest herb Finlandyi. Mie­
szkańcy tego prześladowanego obecnie przez rząd 
rosyjski krajn, manifestowali w ten sposób swą od­
rębność od caratu , że na kopertach i na kartach 
korespondencyjnych zamieszczali herb swej o jczy ­
zny.

W yprawa podbiegunowa, "We W łoszech orga 
niznje się nowa wyprawa do bieguna Północnego, 
celem odszukania zaginionych uczestników wypra­
wy ks! Aornzzów, Gnerini’ego. 011ivier’a i 9tocken’n. 
Towarzysze szakali ich przez roku i musieli nare­
szcie powrócić. Zdaniem głośnego podróżnika nu- 
stryackiego Psyer a, małt- jest nadzieja znalezienia 
zaginionych, pytany w tej sprawie wyjaśnił, iż we­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa kra lodowa, 
na której się znajdowali, oderwała się i uniosła ich 
kn zachodowi, w kierunku Szpicbergn, że zaś mieli 
mały zapas środków żywności, przeto niechybnie 
zginęli. Taks kra zaczyna się poruszać tak niezna­
cznie, że znajdujący się na niej nic nie miarkuje; 
dopiero po wędrówce, która może trwać godziny bo 
kry podbiegunowe to istne pola, dotrze do je j brze- 
gu, wówczas dopiero spostrzega, żo nnosi ją  prąd 
i że jest zguoiooy, o ile nie ma ze sobą łodzi.

Turniej dziennikarski o zwycięstwo w podróży 
naokoło świata rozpocznie się w tych dniach we 
Francyi. Dwa dzienniki paryskie „Matin" i „Jour­
nal" wysyłają jednego ze swych współredaktorów 
z poleceniem możliwie szybkiego odbycia podróży
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naokoło świata. Jeden wyjeżdża z Francyi najpierw 
do Ameryki, drugi jedzie w odwrotnym kiernnku i 
udaje się z Paryża przez Berlin, Petersburg i Mo­
skwę prosto do Rosyi azjatyckiej, aby stamtąd po­
wrócić przez Amerykę do Paryża.

Od posła dra H. Wielowieyskiego otrzymuje­
my pismo następujące z prośbą o zamieszczenie:

Szanowna Redakcyo! Ponieważ „N. Reforma" w 
sprawozdaniu z posiedzenia Izby poselskiej dnia 13 
bm. nie zamieściła mojego d r u g i e g o  przemówie­
nia w odpowiedzi na mowę poiła Daszyńskiego — 
(owszem, zamieszczono, jakkolwiek niedosłownie; 
przyp. Red.), przeto pozwalam sobie przesłać krótkie 
streszczenie tej mowy, z prośbą o łaskawe zamie­
szczenie w łamach szan. pisma.

„Zarzuca mi p. Dasz. dwie sprawy, które stano­
wić mają przewinienia. W  jednej sprawie wziąłem 
w obronę oskarżonego adwokata małych akcyona- 
ryuszów banku kredytowego i żądałem wytoczenia 
śledztwa, przeciw sobie, jako reprezantantowi jego
klientów.

R e z u l t a t  tego żądania był taki, iż c. k. sąd 
nietylko uie wytoczył przeciwko mnie żadnego śledz­
twa — ale nawet n ie  u w a ż a ł  z a  p o t r z e b n e  
p o w o ł y w a ć  mi ę  na  ś w i a d k a  w tym proce­
sie. ukończonym w drugiej połowie czerwca 1900. 
Sąd więc sprawę osądził — res judicata — cóż 
więcej mówić ?...

Drugą sprawę wniosłem do c. k. prokuratoryi 
w celu wykrycia powodów strat w powstałym z 
mojej inicyatywy Z w i ą z k u  h o d o w c ó w  bydła, 
w którym b e z p ł a t n i #  i na  k o s z t  w ł a s n y  
nosiłem tytnł dyrektora, który zastępował instytn- 
cyę na zewnątrz, pozostawiając całą handlową i 
pieniężną stronę płatnym dyrektorom.

Śledztwo tokn- Polecam je nwadze p. Daszyń­
skiego, twierdząc, iż gdyby był obie sprawy zba­
dał, inaezejby się wyraził — jeżeli jest człowie­
kiem uczciwym.

Ostatnie słowo w tych kwestyach wypowie ko- 
m isya Koła polskiego pod przewodnictwem JE ksc. 
prezesa Jaworskiego.

Z Wysokiem poważaniem
Dr U- h icloirici/sl'1.

Mianowania w szkolnictwie. Rada szkolna krajowa u- 
cbwaliła: Zatwierdzić, nominacyę ks. Teofila Śkobiel- 
skiego na duchownego członka obrządku grecko-katoli- 
ckiego do Rady szkolnej okręgowej w Cieszanowie, oraz 
systemizować od 1 wrrześnla b. r. piątą posadę nauczy­
ciela religii rzymsko-katolickiej dla 4 klasowej szkoły 
pospolitej żeńskiej w Nowym Sączu, zarazem zatwier­
dził. nominacyę nauczycieli Indowych: ks. Władysława 
Dutkiewicza nauczycielem religii rzymsko-katolickiej 
5-kl. szkoły wydziałowej żeńskiej po ączonej r  4-kl. po­
spolitą w Nowym Sączu; Jędrzeja Szafrańskiego nau­
czycielem młodszym t> kl. szkoły męskiej w Krośnie; 
Bolesława Polio nauczycielem młodszym 5-kl. szkoły w 
Chodorowie; Jana Dotniszewskiego nauczycielem kieru­
jącym 5-kl. szkoły w Brzozdowcach; Karola Balickiego 
nauczycielem starszym 4-kl. szkoły męskiej w Podgó­
rzu; Józeia Hśraszkiewicza nauczycielem kierującym 
2-kl. szkoły w Czarnołoźcach; Mieczysława Kownackie­
go nauczy cieleni kierującym 2-k1. szkoły w Kosocicach; 
Maryę Hiclriewiczównę nauczycielką młodszą 4-kl. szko­
ły męskiej w Zurawnie; Ludwikę Angustynównę nau­
czycielka młodszą 4. kl. szitoły w Tyczynie; Aunę Kru- 
picką nauczycielką młodszą 2-kl. szkoły w Tanrowie; 
V. andę Pierową nauczycielką młodszą 2-al. szkoły w
Łowcach.

Mianowania i przeniesienia. „Wiener Ztg" ogła.za Ce­
sarz zamianował radcę pocztowego we Lwowie, Józefa 
Stogbauera, nadradcą pocztowym.

Cesarz przeniósł na własne życzenie radcę wyższego 
sadu kr»jowego Włodzimierza Wilkego z sądu krajowe­
go we Lwowie do wyższego sądu krajowego we J rwo- 
wie, oraz zami nować - radców tądn krajowego Adolfa 
Sichowera w Kołomyi, Stanisława Templego w Stryju i 
Eugeuiusza Abrahamowa radcami wyższego sądu kraj. 
we Lwowie.

Cesarz ni dał radcy legacyjnemu Jarosławowi hr. W i­
śniewskiemu krzyż rycerski orderu Laopolda.

Dyrekcya poczt przeniosła asystenta poczt. Chaima 
Rapoporta z Krakowa do Stryja.

Minister kolei przeniósł Juliusza Gomilińskiego, star­
szego komisaiza kierownictwa budowy w Jarosławiu, 
do kierownictwa budowy we Lwowie; dalej komisarzy 
Kazimierza Gostkowskiego ze Stanisławowa, Tadeusza 
Kobylańskiego, Franciszka Hóschla z Raguzy 1 Marka 
Adolfa, wszystkich do kierownictwa budowy we Lwo­
wie; następnie inspektora Loreta Sidona i starszych ko­

misarzy budownictwa Stanisława Kaisera i Heuryka 
Weintranba, komiarzj budownictwa Wincentego Vodi- 
czkę i Leona Kuczyńskiego, rewidenta Karola Adlera, 
geometrę III klasy I ia sza Rawickiego i asystenta Fr. 
Glazera — wszystkich z kierownictwa budowy Lwów I 
do kierownictwa budowy Lwów II.

Repertoar Teatru miejskiego.
W e wtorek 2] maja: „Wesele".
W e środę 22 maja: „Faust," (popularne).
We nzwaitek 28 maja: Rozwiodźmy się" (benefis p.

Maryi Przybyłko).
W  sobotę 25 maja- „Warszawianka", pieśń z r. 1881, 

Wyspiańskiego; „Natręt-, fragment w 1 akcie, Zofii 
W ójcickiej; „Goście", epilog dramatyczny w 1 akcie, 
St. Przybyszewskiego.

W  niedzielę 26 maja: „W esele" (na dochód kolonij 
wakacyjnych.

W poniedziałek 27 maja o godzinie 2 ’ /j po południu: 
“ Obrona Częstochowy ; o godzini 7>/, wieczór- „Bu- 
rza .

ftabryelski (Łriysitofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w- Auetryi 
fabiyki P e t p o f  z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską p° 300 złr.

T e a t r.
(„B rytan-B ryś“ . dram atyczna bajęda w 4  aktach A eks. 

hr. Fredry).
Z pośmiertnej spuścizny ojca komedyi polskiej 

przesunęło się jnż przez scenę wszystko, co posia­
dało znamiona i warunki utworów dla sceny pisa­
nych i przeznaczonych. — Pielęgnował teatr polski 
drogie te po wielkim swym pisarza pamiątki z na­
leżnym imienin Fredry pietyzmem, a choć literacką 
i sceniczną wartością odbiegały one od dzieł jego, 
w pierwszym najświetniejszym twórczości jego okre­
sie pisanych, widniał w nich przecież ten lwi pazur 
znakomitego komedyopisarza, który zniewalał zali­
czać te utwory do klejnotów naszej rodzimej ko- 
meJyi.

Pozostał atoli w obfitej po autorze „Zemsty" 
spnściżnie utwór dziwaczny, rodzaj dyalogowanej 
satyry, njętej w cztery akty, p. t. ,.Brytan-Bryś“ . 
Jest to coś w rodzajn komedyi zwierzęcej, pierw­
sza w literaturze naszej próba wprowadzenia pod 
postacią zwierząt pewnych typów, uosabiających 
ludzkie przywary i namiętności. AV całości ntwór 
ten przedstawia się jako satyra polityczna, gdyż 
cały dyalog sztuki trzymany jest w tonie ironi­
cznym, aktorami są zwierzęta, które prowadzą mię­
dzy sobą rozmowy na temat spraw ludzkich i w do­

sadnych, nie rzadko pełnych hnmorn, określeniach 
wypowiadają ostrą krytykę urządzeń ludzkiego spo­
łeczeństwa.

Z utworem tym, o tyle dziwacznym, ile or /g i 
nalnym w pomyśle i formie, nie wiedziano, co po­
cząć. Dosadna satyra i gęsto rozsiane klejnoty iście 
Fredrowskiego hnmorn, doskonały rysunek pewnych 
typów i charakterów, wcielonych w postaci zwie­
rząt, nakazywały zaliczyć tę „bajędę" do reper- 
toarn komedyowego i podsuwały dawno kierowni­
kom scen projekt wystawienia „ Brytana-Brysia". 
Przeszkodą do tego była trudność wprowadzenia na 
scenę całej menażeryi zwierząt i nadmierne koszta, 
jakieby pociągało za soDą sprawienie kilkudziesięciu 
kostynmów zwierzęcych.

śmiałego tego eksperymentu podjął się dyrektor 
Kotarbiński. Zastosowawszy zamiar do zbyt skro­
mnych na ten cel wyznaczonych przez siebie fundu­
szów, wprowadził na scenę po raz pierwszy „Bry- 
tana-Brysia" i a temsamem dał nam premierę czysto 
literacką, która była spełnieniem poniekąd obo­
wiązku względem ostatniego w cykln pośmiertnej 
spuścizny najmniej może znanego dzieła Fredry.

Sceniczna interpretacya „bajędy zwierzęcej", uja­
wniając w równej mierze zalety, jak i usterki Fre­
drowskiego dzieła, przekonać jednak mogła, że uiwór 
ten nie kwalifikuje się do przedstawień w teatrze. 
Dyalogowana ta satyra nie posiada przedewszyst- 
kiem głównego i kardynalnego warnnkn scenicznego 
powodzenia, t. j. akcyi.

Rzecz pisaną była w ostatnim prawdopodobnie 
okresie twórczości Fredry, który niezawodnie nie 
pomyślał nigdy o tem, aby dzieło to mogło kiedyś 
dostać się na scenę. Stąd nie starał się bynajmniej
0 nadanie plastycznych konturów temu wątłemn 
szkieletowi dyalogów satyrycznych, jakie prowadzą 
aktorzy komedyi. Cała osnowa bajędy obraca się 
bowiem około wyboru regenta zwierzęcej rzeczy- 
pospolitej. Humorem tryska zakończenie akta dru­
giego, w którem światek zwierzęcy przystępuje do 
wyborn, posłngnjąc się na wzór ludzi intrygą i po- 
kątną agitacyą. Z wyborn wychodzi osioł, aby nie­
bawem za sprawą uosabiającego zdrowy rozum i po­
czucie dneha publicznego Brytana Brysia, ustąpić 
miejsca rozważnemu bykowi. Filozofia zwierząt, ra­
dzących nad swem dobrem, a naśladujących we 
wszystkiem społeczeństwo ludzkie, znajduje tu wy­
raz w dowcipnych zwrotach, uwagach i przemówie­
niach zwierząt, które jednak ni* wiążą się w akcyę, 
ale nkładają w odosoDnione dyalogi, nużące ostate­
cznie teatralnego widza.

AVystawienie „Brytana Brysia" było wobec tego 
ciekawym eksperymentem literackim, który przeko­
nał ostatecznie, że Fredrowska „bajęda" ma war­
tość jedynie jako pomnik hnmorn, próba stworzenia 
teoretycznoj komedyi zwierzęcej ironizującej pod 
płaszczem satyry rzeczy i sprawy lndzkie, ale nie 
ma zgoła wartości dla teatrn.

Z niełatwego zadania wystawienia sztuki w yw ią­
zała się seena krakowska połowicznie. Nie można 
z tego czynić wyrzntn dyrekcyi. gdyż zastosowanie 
się do oryginalnego i fantastycznego pomysłu Fre­
dry i artystyczne wcielenie go w ramy sceniczne, 
wymagałoby kosztów przochodzących środki naszego 
teatru. Trudność charakW yzacyi artystów odtwa­
rzających role zwierzęce rozwiązano w ten sposób, 
że pozostawiono obrania ludzkie, a zmieniono tylko 
charakteryzacyę głów  z dodaniem pewnych wybi­
tniejszych zDamion i szczegółów. Ta charakteryza­
c ja  nie □ wszystkich grających uwzględnioną była 
v  należytej mierze, stąd wiele postaci nie tłoma- 
czyło dosyć jasno swego zwierzęcego gatnnkn i
1 utrudniało oryentowanie się w afisza. Były nato­
miast niektóre jak np. pudel lab wieprz świetne 
w charakteryzacja i grze i te wynagradzały niedo­
statki tego n innych.

Gra artystów znalazła się tym razem na terenie 
zupełnie nowym, wymagającym zgoła odmiennego 
njęcia i traktowania. Staranne, a poniekąd nawet 
wysoce pomysłowe i artystyczne odtworzenie typów 
zwierzęcych w ujęcia i charakteryzacja przyniosło 
zaszczyt wykonawcom, w liczbie których na pierw- 
szem miejsca wymienić należy pp. Mielewskiego, 
Zawadzkiego, Jednowskiego i Puchalskiego.

W. Pr.

ta znaleść można, a wszędzie, jak jnż powiedzieli­
śmy, autor przy tej sposobności wystawia swojej 
znajomości przedmiotu i wiedzy fachowej, jak naj­
lepsze świadectwo.

Telegraficzne i telefeniezne 
wiadomości „N. Rotor ny“.

Lwów, 20 maja. D otychczas niewiadomo kie­
dy teatr ponownie otwartym zostanie. N ajprę­
dzej stanie się to we środę, jeanak przypusz­
czają, że dopiero w piątek. -Krakowskie „T ow a ­
rzystw o ubezpieczeń" zapłaci miastu, jako  wła­
ścicielow i teatru tytułem wynagrodzenia szko­
dy 50.000 złr.

W skutek wiadom ości pojaw iającej się w osta­
tnich czasach że prof. krak. wszechnicy, W. 
Zakrzew ski powołanym by miał być na godność 
w iceprezydenta R ady szkolnej krajow ej, dono­
szą tu, jakoby  minister dr H artel zw rócił się 
do dra B obrzyńskiego czyby nie zechciał pozo­
stać na tem stanowisku. D r B obrzyński wpraw­
dzie dotychczas nie dał odpowiedzi, jednak za­
chodzi n iebezpieczeństw o, że zostanie.

W ybór definityw ny orm iańsko-katolickiego 
arcybiskupa w m .ejsce ś. p. ks. Issakow icza, 
naznaczony na 29 b. m., odroczono na dni k il­
ka. Kapituła jednak odbyła posiedzenie poufne, 
na którem :Vj głosów  ośw iadczyło się za ks. 
Teodorow iczem , jako  przyszłym- arcybiskupem. 
W  kołach orm iańskich zapewniają, że w ybór 
jeg o  i zatw ierdzenie wyboru, są pewne i że 
konsekracya now ego arcybiskupa odbędzie się 
ju ż  w  sierpniu.

Przemyśl, 20 maja. W czora j o godzinie 9-tej 
rano odbyła się w kościele katedralnym kon­
sekracya ks. K arola F ischera na sufragana 
przem yskiego. A ktu konsekracyi dokonał ks. 
biskup P elczar z w ładyką ks. Czechowiczem  i 
krakowskim  biskupem sufraganem ks. N ow a­
kiem. Na tronie biskupim zasiadł arcybiskup 
lw ow ski ks. dr B ilczew ski. P rzybył nadto dla 
uświetnienia obchodu biskup tarnowski ks. dr 
W ałęga. Nadto nadjechali ze L w ow a: namie­
stnik hr. Piniński, marszałek kra jow y Stani­
sław hr. Badeni i prezydent sądu krajow ego 
w yższego dr Tchorznicki. M iasto reprezento­
wał burmistrz p. dr Dw orski, powiat w icem ar­
szałek p. dr Czajkowski.

Czortków, 20 maja. W łościanin  M arcin Mi- 
lus przybył do młyna am erykańskiego celem 
naostrzenia noży do sieczkarni. Zaledw o jednak  
zabx'ał się do tego, został porwany przez pas 
transm isyjny. M ilus zginął na miejscu.

Pożary.
Lwów, 20 maja. D onoszą tu o całym  szere­

gu now ych pożarów. W  M ałych Folw arkach 
pod Brodam i w ydarzył się m niejszy ogień, po­
w ażniejsze pożary były  w folw arku Suroka 
pod Dem ianowem , w E leonorów ce powiatu ska- 
łackiego, w przysiółku do Grębow a, w K ro­
ścienku w samem miasteczku, w- P ustołów ce 
pod Husiatynem i w  W oli Jahubow ej pod D ro­
hobyczem.

Barcelonie i innych miejscowościach. Wielu za­
bitych i rannych.

Barcelona, 20 maja. Republikanie i kataloń- 
czycy zyskali tu podczas wyborów większość. 
Jeden komisarz wyborczy, pchnięty sztyletem, 
padł na miejscu.

B>lbao, 20 maja. Z  okazyi wyborów nastąpiła 
tu bójka pomięazy socyalistami i zwolennikami 
kandydata ministeryalnego. Jeden socyalista zo­
stał zabity.

Krolowa Draga.
Belgrad, 20 maja. Doniesienia o dymisyi ga­

binetu są mylne. AV kołach dworskich zwalają 
całą winę na francuskiego lekarza Gauleta. 
który dwa razy z Paryża zapewniał o brze- 
mienności królowej

Sprawy chińskie.
Londyn, 20 maja. Anglicy nie chcieli wziąć 

udziału w ekspedycyi niemiecki ej do południo­
wej Peczili.

Paryż, 20 maja. „Agencya Havasa“ donosi 
z F e k i n u. że francuski poseł P i c h o n wy­
jechał stamtąd, żegnany przez ciało dyploma­
tyczne, korpus oficerski z hr. W a l d e r s e e  
na czele, oraz przez księcia C z i n g a i L i- 
h u n g e z a r g a .

Wiadomości Mułowe, literackie i artystyczne.
— „Krynica i jej środki lecznicze" przez dra 

Zygmunta W ąsowicza, b. asystenta Kliniki chorób 
wewnętrznych uniwersytetu Jagiellońskiego, lekarza 
zdrojowego w Krynicy. W  Krakowie, czcionkami 
drukarni Związkowej.

Jest to jnż nie książeczka, ale książka bardzo 
starannie napisana, ozdobiona wieln ilnstracyami i 
tablicami, która stanowczo wychodź' po za zwy­
czajne ramy tego rodzaju opisów zdrojowych. Prze- 
dewszystkiem tutor nie pnszcza się na wygudn* 
tory szermowania komunałami, jak nazwa „królowej 
wód galicyjskich", która już przyrosła niejako do 
Krynicy, lecz spokojnie, poważnie, po naukowemu 
punkt po punkcie wykaznie jak na dłoni czytelni­
kowi , dlaczego Krynicę, jako zdrojowisko, należy 
i pud względem leczniczym i pod względem urzą­
dzeń publicznych stawiać na pierwszem miejscu 
wśród zdrojowisk naszych.

A przytem książka ta posiada doniosłe znaczeme 
dla każdego, ktoby się do Krynicy wybierać posta­
nowił. Pominąwszy jnż bow iem , że dr AVąsowiez 
zaznajamia dokładnie czytelnika z samą miejscowo- 
wością pod względem historycznym , geologicznym, 
klim atycznym , wreszcie zew nętrznym , ale nadto 
w sposób dokładny a przystępny, wykaznjąc wielką 
znajomość zdrojowiska i wiedzę fachową —  opisuje 
dzia anie wód krynickich i kąpieli, tak, że daje wy­
borne wskazówki przedwstępne , nieraz konieczne, 
przed udaniem się de lekarza.

Nakoniec jeżeli nie najważniejszą , to niepośle- 
dnią częścią książki jest część informacyjna. Każdy, 
kto zamien jąc wyjechać do któregoś ze zdrojowisk 
krajowych, â  więc i do Krynicy, przechodził przez 
okres kłopotliwej niepewności, niezmiernie przykrej: 
jak się tam wybrać? jak się urządzić i umieścić 
na miejsca? gdzie się obrócić? ile wreszcie każda 
rzecz ważniejsza będzie mniej więcej kosztowałL? 
ten z prawdziwą przyjemnością odczyta książkę dra 
AVąsowicza. To jest prawdziwie europejskie pojmo­
wanie rzeczy: autor poprostn bierze za rękę każde­
go z przyszłych kuracjuszów krynickich i jnż od 
Krakowa, względnie od Lwowa, prowadzi go aż 
na miejsce, poddając ma co chwila, jak ma sobie 
postąpić, aby mu pobyt w Krynicy wypadł najzdro- 
wiej, najwygodniej, i — co nie jest rzeczą mało- 
ważną — najtaniej.

Od rozkłada jazdy pociągów na stacyi Maszyna 
Krynica aż do... cennika restauracyjnego, wszystko

Wiedeń, 2Q maja. M inister sprawiedliw ości 
wydał do w szystkich sądów i prokuratoryj okól­
nik w sprawie ustawowej opieki nad dziećmi, 
k tó r e , jak  to liczne procesy w. ostatnich cza­
sach przeprowadzone w ykazały, stają się czę­
stokroć przedmiotem nieludzkiego znęcania się 
nad niemi nietylko ze strony niepowołanych 
opiekunów, ale także w yrodnych rodziców .

Drezno, 20 maja. W szystk ie  urzędy grani­
czne otrzym ały od ministerstwa polecenie, aby 
pilnie na to baczono i nie pozwalano niemie­
ckim tow arzystw om  austryackim  przekraczać 
gran icy i odbyw ać zeorań  w  K rólestw ie Sa- 
skiem.

Haga, 20 maja. AV sobotę odbyło się tu uro­
czyste zgrom adzenie „L ig i kob iet dla celów  
rozbrojen ia" i „L ig i pokoju " celem uczczenia 
roczn icy  zagajenia posiedzeń konferencyi poko­
jow ej w 1899 roku. W  zgromadzeniu tem 
w zięli udział w szyscy ministrowie oraz holen­
derscy delegaci na konferencyę.

Zgrom adzenie zagaił minister spraw zagra­
nicznych de B e a u m h o r t  przemową, w której 
podniósł znaczenie m iędzynarodowego trybunału 
rozjem czego.

W ielu  m ów ców przemawiało w  duchu zapro­
wadzenia pokoju  św iatowego, poczem wysłano 
telegram y do cara M i k o ł a j a  i królow ej AV i 1- 
h e l m i n y

Sztokholm, 20 maja. D onoszą tu z H  e 1- 
s i n g f o r s u ,  że generał-gubernator Finlandyi, 
gen. B o b r i k o w ,  podadł w niełaskę i narazie 
został zawieszony w urzędowaniu.

Głównym  powodem tej niełaski ma być usu­
nięcie gubernatora z H e J . s i n g f o r s u ,  m i ­
n i s t r a ,  bez należnej mu emerytury, a także 
bez w iedzy władz centralnych w Petersburgu.

W  H e l s i n g f o r s i e  wiadom ość ta w yw o­
łała w ielkie wrażeńie, ponieważ gen. B obrikow  
znany jest jako jeden z najzaciętszych  rusyfi- 
katorów.

Rzym, 20 maja. Ludność W łoch , wedle osta­
tnich obliczeń, w ynosi okrągło 32 ‘ /a miliona, 
o cztery m iliony w ięcej, jak  przed dziesięcin 
laty.

Konstantynopol, 20 maja. Przybycie  francu­
sko - angielskiej eskadry do portu Pireus na­
stąpi w poniedziałek, poczem w ręczone zosta­
nie P orcie  „ultim atum " w sprawie poczt. —  
A ustrya i W łoch y  przygotow ują  dem onstracyę 
flotow ą na A dryatyku, A nglia, F rancya  i R o- 
sya na w ybrzeżach  M ałej A zyi. P orta  miała 
zaproponow ać w skrzeszenie „status quo ante", 
uznano to jednak za niedostateczne.

Wybory ao parlamentu hiszpańskiego. 
Rozruchy.

Madryt, 20 maja. P odczas w czorajszych  w y­
borów  do parlamentu hiszpańskiego zostało w y­
branych: 230 liberałów , 70 konserwatystów, 15 
konserw atyw nych  dysydentów, 18. liberalnych 
dysydentów, 10 zw olenników  R ob led j, 15 re­
publikanów, 6 karlistów , 10 narodow ych unio- 
nistów, 4 katalończyków , 21 niezawisłych, 1 so- 
cyalistę.

Madryt, 20 maja. Z  powodu w yborów  zaszły 
w czoraj rozruchy i dem onstracye w  Bilbao,

Z delegacyj wspólnych.
Wiedeń, 20 maja. P ierw sze posiedzenie <? e- 

l e g a c y i  a u s t r y a c k i e j  odbyło się dziś ra­
no i rozpoczęło się o godz. 11 min. 25. Obra­
dom przew odniczył prezydent ze starszeństwa 
baron H e 1 f e r t, który zarządził w ybór prezy- 
dyum.

P r e z y d e n t e m  w y b r a n y  z o s t a ł  J e ­
r z y  ks .  L o b k o w i t z ,  marszałek Sejmu cze­
skiego, wiceprezydentem  A polinary J a w o r ­
s k i ,  prezes K oła polskiego.

Prez. L o b k o w i t z  dziękuje za zaufanie 
i oświadcza, że będzie ściśle postępował w myśl 
regulaminu. Podnosi dalej, że serce każdego 
patryoty przepełnia radość, że starania o utrzy­
manie pokoju w Europie tak pięicny odnoszą 
skutek. AVypadki na dalekim AVschodzie nie 
tylko żadnych powikłań dalszych nie sprowa 
dziły, ale w yw ołały  nawet współdziałanie mo­
carstw, wypadek, jak iego nigdy nie było a w o j­
na w Chinach w ystawiła nad wyraz chlubne 
św iadectw o naszej m arynarce. Zanim delegacya 
przystąpi do pracy, prezydent wzywa do wznie­
sienia okrzyku na cześć cesarza. AVo 1 f i I r o  
o p u s z c z a j ą  s a l ę .

W iceprezydent J  a w o r s k i  dziękuje w kró­
tkich słowach za zaufanie i wybór.

Przedłożony delegacyi b u d ż e t  przedstawia 
się jak  następuje: A V y d a t k i  357.814 koron 
(o  780.000 w ięcej niż w roku ubiegłym ). D o- 
c h o d y  247.273.000 koron ; resztę pokry ją  cła. 
K r e d y t  o k u p a c y j n y  w ynosi 7.367.000 
koron.

AY s z c z e g ó l n o ś c i  budżet przedstawia 
się:

M i n i s t e r s t w o  s p r a w  z a g r a n i c z ­
n y c h  10,754.000 K (o 34.000 w ięcej niż w ro ­
ku ubiegłym).

M i n i s t e r s t w o  w o j n y :  o r d i n a r i u m  
275,858.000, extraordinar.'nm 20,019.000 koron 
razem 295,877.000 koron (o 2,749.000 koron 
w ięcej niż w roku ubiegłym).

B u d ż e t  m a r y n a r k i :  ordin. 30.803.000, 
extraordinarium 15,887,000, razem 46.690.000 
koron (w ięcej o 3,250.000 niż w roku ubie- 
głym).

Ogółem wydatki ministerstwa w ojny na w oj­
sko i marynarkę 342,568.000 K.

M i n i s t e r s t w o  s k a r b u  4,184.000 koron 
(o 8000 mniej, niż w roku ubiegłym ;.

N a j w y ż s z y  s ą d  317.000 K.
I r o  zgłasza 2 interpelacye dc ministra G o- 

łuchow skiego: 1) w sprawie Boerów, że postę­
powanie w obec nich sprzeciw ia się m iędzyna­
rodowym  naradom w Hadze. 2) O anektowanie 
przez W ęgry  Bośni i H ercegow iny, bo obecny 
stan jest nieprawowity.

Wiedeń, 20 mą,a. Dzienniki tutejsze sprze­
cznie przedstaw iają różnicę w ydatków  ogól­
nych zachodzącą w budżecie wspólnym na rok 
1902 w porównaniu z rokiem ubiegłym ; „N. 
Fr. P resse" tw ierdzi, że obecnie jest o 780.000 
k oion  m n i e j ,  „F reundenblatt"'. zaś i inne 
dzienniki, że jest o 780.000 koron w i ę c e j  
niż w roku ubiegłym.

Wiedeń, 20 maja. Kom isye delegacyj ukon­
stytuow ały się. R eferentem  komisyi budżetowej 
w ybrany został margrabia Bacąuehem.

Z Rady państwa.
Wiedeń, 20 maja. Posiedzenie Izby poselskiej 

rozpoczęło się o godz. 3 min. 15. O dczytano 
zgłoszone pisma, poczem  Szenererow iec S c h r e i  
t e r  zapytuje w sprawie druków czeskich  i na­
pisów czeskich na wagonach kolejow ych , które 
kursują także w A ustryi N iższej. M ówca skar­
ży się, że czescy  urzędnicy ciągle są przeno­
szeni do m iejscow ości niemieckich. W  tej spra­
wie stronnictw o m ówcy wniosło kilka interpe- 
lacyj, minister kolejow y jednak nic na to nie 
odpowiedział. M ówca w ylicza  n iektóre w y­
padki.

Prezydent Y  e 11 e r dzw oni i w zyw a mówcę, 
aby trzymał się form y „zapytania do prezy­
denta".

S c h r e i t e r :  Zaraz, zaraz.
C h o c i inni Czesi p fotestu ją  przeciw  przy­

długim wywodom  Schreitera.
Schoenererow cy odpow iadają Czechom. W rza 

wa. P rezydent dzwoni.
S c h r e i t e r  w końcu domaga się. aby pre­

zydent zapytał ministra kolejow ego, czy zechce 
odpow iedzieć na interpelacyę jeg o  i jego  tow a­
rzyszy.

M ówią dalej, zapytu jąc prezydenta o sprawy 
przem ysłowe, S c h n e i d e r  i K a t h r e i n .

M inister B i i h m - B t w e r k  zabrał następnie 
głos, aby z a p o w i e d z i e ć  z a p r o w a d z e ­
n i e  n o w e g o  p o d a t k u ,  a m ianowicie p o ­
d a t k u  o d  b i l e t ó w  k o l e j o w y c h .  P o d a  
t e k  t e n  b ę d z i e  w y n o s i ł  n a  z w y k ł y c h  
k o l e j a c h  14°/0, n a  k o l e j a c h  l o k a l n y c h  
6°/0 a n a  k o l e j a c h  w ą s k o t o r o w y c h

Poniew aż ju ż obecnie było zaprow adzone

podwyższenie cen jazdy o 2% , przeto zostanie 
ono teraz zniesionem, a właściwie wliczone 
w ten nowy podatek, tak. że faktyczne podro­
żenie jazdy wynosić będzie na kolejach zwy­
czajnych 10o/0, na lokalnych 4«/0, a na wąsko­
torowych l° /0.

Przypływ z podatku tego spodziewany jest 
w wysokości 10 milionów Koron.

Następnie przystąpiła Izba do dyskusyi nad 
przedłożeniem inwestycyjnem.

Referował S y l v e s t e r ,  poczem w ogólnej 
dyskusyi zabrał głos S t r a u c h e r .

Godzina 4 min. 45, posiedzenie trwa dalej. 
Wiedeń, 20 maja. Komisya wodna już wła­

ściwie ukończyła swą pracę. Pozostaje bowiem 
jeszcze tylko jeden paragraf, przy którym oma­
wianą będzie, w myśl wniosków Baernreitera 
i Daszyńskiego, sprawa ochrony robotników, 
zajętych uizy budowlach wodnych. AV ciągu 
dyskusyi nad poprzedniemi paragrafami p. R o ­
m an o w ic  z postawił wniosek, aby ostateczne 
wytyczanie trasy kanałów odbywało się tylko 
w porozumienia z AVydziałami krajowemi. — 
AVniosek ten przyjęto, jak również inną rezo- 
lucyę p. R o m a n o w i c z a  o włączenie Lwowa 
do sieci kanałów galicyjskich.

Polacy niczego nie chcą.
Wiedeń, 20 maja. „Sonn.- und Montagsztg" 

podnosi z naciskiem niezwykły fakt,- że. wbrew 
zwyczajowi, żaden z polskich posłów nie okre­
ślił stanowiska Koła polskiego w rozprawach 
nad prowizoryum budżetowem w komisyi bu­
dżetowej, pomimo, że uczyniła to nawet szla­
chta feudalna przez usta hr. Palffy’ego.

Odpow iedzialny redaktor i wydaw ca: 

Bliohał Konopiński.

N A E  E S Ł A N E .
(A rtyku ły  w tym dziale nie pochodzą od 

R edakcja).

Dr Zygmunt Wąsowicz
ord yn u je , jak  lat u b iegłych , od dnia 25 maja

f  Krynicy, id j j  Orłem".
Udzielam gruntownie

Nauki pojedynczej, podwójnej dnchalteryi,
korespondencyi handlowej, języka  niem ieckiego. 

Również w najkrótszym czasie przygotowuję
do egzamdm z rachunkowości państwowej,
kupieckiej i ogólnej. — Przygotowania do egza­
minów mogą być także l i s t o w n i e  (piśmiennie) 
udzielane. Henryk Guttlieb,

11 3441 egz. rachmistrz i specyalista kaligrafii, 
w Krakowie, przy ulicy Dietiowskiej Nr 68 .

Dr Albert Sfissbind
b. asystent Uniwersytetu Jagiellońskiego, oidy- 

nuje jak  dawniej 1311 3 3
w  K a r l s b a d z i e

„Goldener Heim" Sprudeistrasse.

Dostać można wszędzie.

niezbędny krem do zębów,
utrzymuje zęby czystemi, oiałemi i zdrowemi.

Skład fortepianów
W . BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39. 91

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i DerlińsUej 

Wiedeń, 20  maja 1901.
kor. In 1

tienta aust.rya.cka papierowa  — —
„ „ srebrn a  — —

4"/0 renta austryacka z ło ta   — —
4° 0 „ „ koronowa . . . .
4 , „ węgierske z i o t a   — —
4%  „ „ koronowa  — —
Akcye Banka aastro-węgierskiego . . . .  — __

„ kredytow e  — __
L o n d y n   _  __
M a r k i  — __
20-to Markówki..................................................  -
20-to Frankówki •   — —
Włoskie b a n k n o ty   — —
D u k a t y   — —
Losy węgierskie premiowe  173 —
Losy t u r e c i t ie   108 25
Akcye A n g lob a n k u ...........................................  y80 óO

„ U n ion nanka ...........................................  565 —
„ B a n k v e re in ............................................ 48H —
„ L aenderbanka.......................................  419 —
„ Kolei Lwowski) Gzoriiiowieckiej . . 542 —
„ „ P o łu d n io w e j  92 —
„ „ E lb e th a l  50t? —
„ „ N o r d b a h n   6075 —
„ „ Staatsbahn  683 —
„ „ A łp in e   469 -
„ Toreckir T a b a czn e ............................... 297 —

Rnloue  254 '/,
Berlin, 18 maja 1901.

Banknoty austryackio ..........................................  85 05
Krótki W i e d o u  85 —
Banknoty rosyjtkit .................................................... 216 tiO
Krótka W a rsza w a ........................................................ 215 9o
41/,°,o Listy polskie......................................................  97 70
Renta w ło s k a   96 50
Akcye austryackie kredytow e....................................217 50
Ultimo r u b l e  — —

Wiedeń, 20 maja 190L.
Spirytus g o to w y  4L —
Cena n a f t y ...............................................................  9 —
Pszenica (na w iosnę)................................................... 7 7 3
Zyto (na w iosnę)............................................................ 7 64
K u k u rn d za   5 58
Owies (na w iosn ę).......................................................  7 20

Przy grach i zatladach, przy s i ł a U  i zapisach
pam iętajm y

0 Towarzystwie „Szkoły M ow ej".
SUKNIE DAMSKIE M AG AZYN  MÓD ST. ZAMOYSKIEJ

wykonuje w jak najkrótszym czasie W  KRAKOW IE, SUKIENNICE L. 19
polecając
zarazem

K APELU SZE

DAMSKIE.

• Zamówienia z prowincji 
wykonuje jak najspieszniej 
z gustem i elegancją • • 
po cenach umiarkowanych.

MODELPAR on



Nr 115. N O W A  R E F O R M A .

Dr W. KRETOWICZ
ordynuje jak  lat poprzednich

w  K A R L S B A D Z I E
S ta d t H a r s c fta u .  1250 5 5

Boczny zarobek
Galicyi osoby nieposziak., odpowiednie: poszu­
kiwane. — Oterty z marką na odpowiedź do: 
,,J. R. A., Hannover, N icolaistr. 18 B.“ I-W 7

Teatr Amatorski dla dzieci.

„Cbrzest Litwy11
napisał: N i ©  w i e m  K t o .

1 ena 60 halerzy. iiso  o 8 
(K s ię g a r n ia  G eb e th n era  i S p ó łk i)

z ukończoną szkołą rolniczą, z ócioletnią pra­
ktyką —  poszukuje posady zaraz lub od Igo 
lipca 190L r. — Łaskawe zgłoszenia pod lit. 
J. K. poste restante Kraków. 1342 1 3

ZDOLNY POMOCNIK
w dziale tow arów m od n ych , raateryj 
jedw abnych , wstążek itd. ltd ., potrze­
bny do handlu pod firmą Zimler i Sp. 
w Krakowie, linia A—B. 1349 1 3

r i r n n n i l l  lat »ó , żonaty, Ślązak, 
I l l i U U U I I I  teoretycznie i prakty­
cznie w ykształcony, z chlubnemi świa­
dectwami . pragnie zmienić posadę od 
Igo lipca. —  Łaskaw e zgłoszenia pod 
lit. C. P. C. poste rest. p. Grębów.

1340 1 5

R o c ł f l l i r Q P i / l ł  z wyszynkiem  i 
n C o l d U l  <X\j <x trafiką, przy je ­
dnej z głów nych  ulic Krakow a, od lat 
14 dobrze prosperu jąca , jest pod ko- 
rzystnemi warunkami do odstąpienia. 
A dres poda Ih la ł inserat. „A .  l\c'fonng.“

_____________ 1343 1 3____________________

GORZELNIK
kawaler, z ukończoną szkołą gorzelniczą w Du- 
blanach z postępem bardzo dobrym z egzam i­
nami rządowemi z maszyn 1 kotłów parowych, 
posiadający dłuższą praktykę gorzelniczą, oraz 
znający się na rektyfikacyi spirytusu, budowie 
i urządzeniu gorzelń, pragnie objąć posadę od 
Igo lipca 190L r. Łaskawe zgłoszenia pod lit. 
M . W 15 0  poste restinte R z e s z ó w .  1341

▼ 10.000  k ilo g r a m ó w  ▼

2 Soku malinowego 5
a  z jagód  górskich, ma częściow o A  
Z  do sprzedania 1348 1 10 X
a Jan Michnik w Bochni, a
z  . O ferty na żądani > franco. q  

•0 -0 0 0 0 0 0 0 0 o o o o c

Wojna szwabom!
Pfogą kucharek , szwaby i prusaki ni­
szczy bez dział K ru p p a , niezrównany 
„Pposzek na szwaby11 
Cena 1 kor. Do nabycia jedyn ie  w dro- 
gueryi aptekarza Szczęsnego Traunfel- 
nera we Lwowie, Rynek 10. 1327 1 4

K s i ę g a r n i a .  S k ł a d  i W y p o ż y c z a l n i a  
n u t  n iu z y c z u y c l i  o r a z  g ł .  K k s p e d y c j a  

p i s i i  p e r y o d j c z u j c l i
S. A. Krzyżanowskiego w  Krakowie

wydala luikludem własnym: 
lĄukosz J a n , profesor c. k. (Jbinazyuin św. 

Anny. Dziady Adama Mickiewicza
Część T.. [[.. III.. IV'. (opracowane w sposób 
przystępny). — ( iena kor. 1 CJO, z przesyłką 
pocztową kor. I'70.

Na główny skład otrzymała: 
Tmaszeirski 1’ranc. l ) r .— „Chemia11 dla 

wyższych klas gim nazjalnych (wydanie szó­
ste). —  Cena 70 hal., z przesyłką pocztową 
80 hal. 1-07 4 5

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

lek a rz  o rd y n u ją cy  zak ładu
św . M arcin a , 1300 2 5

ord yn u je  w  Kołobrzegu
P r o m e n a d a  Nr .  15.

Znacznie potaniała KAWA
w Handlu LfonarSa S o leclep , L ifa r,

u l .  B a t o r e g o  I.. '■£.
b o  t y ł -  C C  kosztuje pół kilogr. nic-

k u  U O  U l .  zrównanej dobroci 
kawy, równającej się najlepszym gatunkom 
w smaku i aromacie. W ysyłki 4*/. kilo usku- 

805 tecznia odwrotnie i franco. 29 30

N A U ir S t Ł T  z I I A K Z i ;

SA1TARKIM
praw dziw e hercyńskie
znakomite śpiewaki po złr. 5, 8, 

H r  lo  i 12 zł. Samiczki heroyń-
s k i e  do rozmnożenia po zł. 1 — 

Ę i zł. 1'50. W ysyła na prowincyę
.odwrotnie za zaliczką z gwarancyą 
dostawienia zdrowych na miejsce 
przeznaczenia. 6 dni próby, a 

wrazie niezadowól, wymiana 1. zwrot pieniędzy.
Hodowla prawdziwych hercyńskich kanarków  

.1. S Z I F A ,  Kraków, ulica Floryańska Nr. 43, 
II. piętro, oficyna. 1093 10 lo

COGNAC
KINO

s t a r y ,  z wina 
własnego chowu, 
dostarcza od naj- 
pierwszej jakości 

opłatnie 4 butelki 12 koron albo 2 litry 18 
kor., młody 2 litry kor. 9'60. 480 33 80

łag., dob. odleżałe, dostar­
cza od 58 litr. wzwyż, białe 
litr 48 , 58, 84 i 72 hal., 
czerwone 52, 84 i 80 hal.

BEWE DTK T HERTŁ, właściciel winnic, 
zamek Golić przy G ono bit z w Styryi.

u
N

Miody człowiek
w wieku około 16 lat —  z stiulyarai 
szkolnemi, w ładający językiem  polskim 
i niem ieckim , i posiadający ładne p- 
srao —  zna jdzie  stałą. posadę w 
biurze hutniczem .- Znajom ość ste­
nografii je st pożądaną. —  T y lk o  pise­
mne oferty, zaopatrzone w św iadectw a 
szkolne, uwzględnione zostaną. 1.422 2 2 

Huta cynkowa Dra Lowitsch i Sp., 
Trzebinia-Dworzec.

Biuro Ś t i i a r i y f i  Służby tatolidiej
w K rakow ie

koncesyonow . przez c. k. Nam iestnictwo 
we Lwow ie, przeniesione zostało d. Igo 
kwietnia do dumu W . P. K oziańskiego 

przy ul. Gołębiej L. 4, parter, 
i ma do umieszczenia służbę 

wszelkiej kategoryi, 
a m ianowicie: Ekonomów, rządców, ka­
merdynerów, lokai. panny służące, po­
kojowe, panny do tow arzystw a dla star­
szych osób , stangretów, kuchark i, ku­

charzy, bony, niańki itp.
Pólcca się zatem #zan Publiczności. 1202 3 4 

W ydział Stowarz. Służby katolic. w Krakowie.

F A B R Y K A  SIA T E K
ktmstrukoyi i arty .cyczn. ślusa: <i wa

J. Górecki i Spółka
ir K  D l K  O II I  IC, ni. s. W aw rzyńca  ‘iii,

telefun Nr. 277, 
wykonuje wszelkie roboty w zairres. powyż­

szych fabrykantów wchodzące.
Cenniki na żądanie Ceny przystępne.

Termin ściśle dotrzymany. 1130 15 O

poleca

sławnej marki

D i i i  kop p 
Diana

1212 10 0

Skład Maszyn do szycia 
i Rowerów

H. Pawłowskiego
(dau-nitj Lmnirki.)

w Krakowie, Rynek L. 18. 
Tam że jest do sprzedania 30  

sztuk rowerów, zakupionych na li- 
cytacyi w c. k. urzędzie zastawniczym  
w W iedniu, prawie nowych, po 75 złr. 

Sprzedaż na raty wykluczona.

N*
rs

MILIONY DAM
używa .,Feeoliny.“

Zapytajcie się swego lekarza, czy „Feeolina“ 
me jest najlep. kosmetvkiBa  na skórę, włosy 

i zeby?
N a jb a rd z ie j n ie c z y s ta  tw a rz

i najbrzydsze ręce nabierają natychmiast ary­
stokratycznej delikatności i formy przez uży­

wanie „FEEOLINT.“
„FEEOLINA" jest mydłem złożonym z 42ch 

najszlachetniejszych i najświeższych ziół.
Zapewniamy, że wszelkie zmarszczki i fałdy 

na twarzy, wągry , pryszcze, czerwoność nosa 
1 t. d. — przy używaniu „FEEOLINY" znikają 
bez śladn.

„FEEOLINA11 stanowi najlepszy środek do 
pielęgnowania, czyszczenia i upiększenia wło­
sów zapobiega wypadaniu włoków, łysieniu 
i chi nhnm głow y

„FEEOLINA" jest również najlepszym i naj­
naturalniej. środkiem do czyszczenia zębów.

Kto „FEEOLINY" używa regularnie zamiast 
mydła, pozostaje młodym i pięknym.

Zobowiązujem y się pieniądze natychmiast 
z w ró cić ,  gdyby ktokolwiek z „FEEOLINY" 
nie był zadowoleń vm. Cena sztuki 1 K., 3 izt. 
K. J ‘50, 6 SZt. 4 K. 12 szt. 7 K. Porto od je ­
dnej sztuki 20 h., od 3 sztnk zwyż 80 h. Za 
pobraniem 80 h. więcej.

W y.fL. rł. skład M. FEITH, Wien, 7 Bezirk, 
B aru ] ifei stras e 38, I. piętro. 1071 5 8

EKSTRAKT ORZECHOWY ?
i i  f a r t o m i f f  siwycli włosów |

wynalazku Juliana Józefowicza,
perfumiarza z Warszawy. ^

Jest to najlepsza roślinna farba, którą ■$ 
można w przeciągu 10 minut ufarbować* 
posiwiałe włosy na kolor ozarny, bru- “Ą 

natny, Bzatyn i blond. *S
Y  W Krakowie u firm: Keim i Spółka,
(• J. Hanak i Spół- R. W iskida i Fr. Zo- •> 
C* potli i Spół. — we Lwowie u J. Friedrich 
£  i A. Beacock, ul. Hetmańska Nr. 4 i u I j 
O  Ig Jahla, hotel Europejski •}
¥  Cena flakonu 3 korony, flakoniki •? 
®  próbne kor. 1*20. 795 11 12 I j
r* Główny skład: O
O w Warszawie, ul. Nowo Senatorska, L. 2. 2

' '■ ^ J f i n i e j s z e m  mam zaszczyt zawiadomić, 
że otworzyłem na placn tutejszym 

B ie l s k  - B ia ła  u575 89 75
Wielki skład 

naczyń emaliowanych
en gros i en detail — i takowy w bogaty zapas 
rozmaitego rodzaju naczyń zaopatrzyłem i stale 
utrzym uję, o czem P. T. kupców i Szanowną 
publiczność zawiadamiam Henry/e Laumer.

ZAWOJA
klinudi/rzno- lecznicza niiejścoirość górska  

na lato od /"> czerwca otwarta.
W  tym roku znacznie ulepszona restauracya, 
kuchnia i ob s łu g a , może wszelkie życzenia 
Szan. Gości źaaowolnić. Odnowione również 
m ieszkania, niemniej zapewniona dobra ko- 

munikacya.
W  własnym interesie S a n ów . Publiczności 

uprasza o wczesne zamawianie mieszkań — 
i poleca się 1257 3 29

S. lir iill , Z aw oja  ria  M aków .

Wtorek, 21 Maja 1901.

Płaszcze gumowe, nieprzemakalne;
Parasole od deszczu i słońca;
K u fry  trzcinowe nader lekkie . Kuferki ręczne, 

Torby  i Necesery. Pudla na kapelusze i wszelkie 
Przybory do podróży;

P led y  i Koce  angielskie;
K apelusze męskie- ' tikowe i słomkowe, Czapki;
B i e l i z n ę  męską,  ko łnierze.  Mankiety, Skarpetki 

i Pończochy;
Rękawiczki glace własnego wyrobu.'  oraz niciane 

i jedwabne;
K raw aty  w wielkim wyborze;
K am izelki i Bluzki letnie, męskie;
Obuwie jasne i Pantofle pokojowe;
P rzy b o r j do gry  Lawn Tonnis11:
S w e a te ry , Pończochy ,  Czapki i Pelerynki dla 

cyklistów; J324 i lo
polecaja w wielkim wyborze po niskich cenacn

E r .  BILEWSCY
w K rakan  i e , obok kościoła  JV. M aryi.

► •  *  ♦  •  » »  »

K to  ch ce  b y ć  z d ro w y m , n ie ch  p ije

Porter Tenczyński.
D o n a b y c ia  w szęd z ie . 1215 34 O

„Swoszowice11p o d  H r a K o w e u i  — |T c a ł y  r o k  o t w a r t y

siarczanyołi i
wśród parku stuletniego i lasu szpilkowego, 5 kim. od Krakowa, stacya kolei, poczta i telegraf 

w miujscu, i 8 razy dziennie połączony z Krakowem koleją i omnibusami.
Znane w Polsce od X\r. wieku Swoszowickie wody siurczane, przewyższają swą Biłą i S k u ­
te c z n o ś c ią  inire tego rodzaju wody krajowe i zagraniczne, leczą: przewlekły g o ś n ie c  sta­
wowy i mięśniowy', jakoteż dnfe (nodagrej, choroby serca na podstawie reumatycznej, n e r w o ­
b ó le , szczególnie ischias, por&żfenia tak centralne jak obw odow e, k iłę  we wszystkich jej 
postaciach, c h o r o b y  Bkórne połączone z przerostom i zgrubnieniem warstw skóry przewle­

kłe z a tr u o ia  r t ę c ią  i ołowiem, obrażenia k o ś o i ,  różne choroby n e r w o w e .
W  nowo urządzonem £F~natorium z centralnie ogrzanomi łazienkam i, mieszkaniami, kory­
tarzami i ogrodem zim ow ym , ogrzana jest woda siarczanu w najnowszy sposób (ulepszoną 
metodą Czernickiego) używaną w pierwszorzędnych zakładach zagranicznych, wskutek czego 
n ie  u tr a c a  n io  z e  B w yoh  s k ła d n ik ó w  i dlatego kąpiele siarczane Swoszowickie są 
p ie r w s z o r z ę d n e , szczególnie w połączeniu z kąpielami i tuszami e le k tr y c z n e m i, W  le- 
żalniach galwanizacya, taradyzacya, elektromasaż i wszelkie procedury olektroterapeutycznc 
i hydroterapeutyczne, wykonane przez lekarza zakładowego. Zakład kąpielowy letni również 

w  czasie zimnej pory centralnie ogrzany, otwarty’ od Igo maja do Igo października. 
Mieszkania odnowione, w kwietniu, maju, wrześniu i październiku o trzecią część tańsze. — 
Muzyka zakładowa. — Pensyonat i restauracya w miejscu. —  Ceny umiarkowane. —  Bliższych

szczegółów udziela Żarzatl. 1288 8 30

SPECYAIiNY SKŁAD
Tryesteńskiej fabryki 
Dywany i Chodniki.

O t * *
979 18 O

^  42  Obrusy i Fartuszki.
w Krakowie, ul. Szewska 1.

Bazar krajowy
w Krakowie,

ról Riftóu itnwneio i ulicy Brackiej poi Nr. 20
na sezony wiosenny i letni

p o le c a :

Sukna i najmodniejsze Korty na ul mania 
męski e,4 7

Gotowe Burki oryginału o sławuckio. 
Łańcuckie Płótno na wszelka bieliznę —- x

oraz stołowa Bieliznę,* * 7

A  mlryeliowskio kolorowe Płócienka oraz 
/ , ó ‘ i r v111J  • 925 8 O

WYBÓR WIELKI.
Ceny fabryczne stałe.

Próbki na żądanie wysyłam y odwrotną pocztą franco.
Z [HZAI) HA ZA IW .

D a | * i  olbrzym ie, 7() 80 szt. 5 ko
koszyk 6 K., lo o  szt. zupo­

we 5 ko koszyk I\. 4'50 —  z poręcze­
niem nadejścia żywo —  rozsyła 1431 2 2

Ii. lis im pf«*r . r o i lw o c z y s k n .

Do sklepu Kolka rolniczego
w Schodnicy

potrzebny zaraz zdolny buchal­
ter korespondent \vładaj;icy dobrze 
językiem  polskim i niemieckim. —  Do 
ofert należy dołączyć odpisy świadectw, 
których się nie zwraca. 1299 5 5

Sól szybikową
z Magazynów W y d z i a ł u  K r a j o ­
w e g o  —  zupełnie czystą,, hy- 
gieniczną., opakowaną w karto­
nach —  nabywać można w  Handlu 

kolonialnym 1159 11 o

J. F. FISCHERA
w  K r a k o w i e ,  l i u i a  A — B .

Koński zab
Lr ■

oryginalny am erykański ,,V irg in ia^  ze 
zbioru 1900 r.,' 9 0 %  siły kiełkowania, 

sprzedaje ze św ieżego transportu

Związek handlowy 
Kółek rolniczych

w Krakowie i Wieliczce po K. 21 —  
w Rzeszowie (ul. T rzeciego

M aja Nr. 7 ) .......................... „ „ 22 50
we Lwowie (ul. Tańska 21) „ 24‘—

za 100 kg. z workiem.
Przy odbiorze 10 w orków  o 1 ko­

ronę taniej.
W szelk ie inne nasiona w miarę za­

pasów jak  najtaniej 1283 5 5

Większa ilość próżnych 
butelek z wody mineralnej
pojem ności litra -  Z A K A Z  « lo  

s p r z e d a n i u .  ny[ 7

W iadom ość: Ih ia t 'niscratom/ „X oircj 
Ile/brwi/1', K rabnr, ul. .Jagiellońska 7.

gotxxxxxxxxxxxxxx>oaxxxxxxxjo

§ Antoni Sadowski §
g  KRAWIUC MĘSKI O
8  w  Krakowie, ul. HoryąńsKa 8, i piętro
□  poleca Szanow. Publiczności
«  G i r ł j j  f l  SWÓj zaopatrzony na
□  każdą porę roku
B w wielki wybór materyałów n
§  z pierwszych fabryk angielskich, O
□ francuskich oraz krajow ych  naj­

w ięcej renomowanych.

8— wy: onywa wszelkie ;
najświeższych żurnali.

Saooaooooaoooooc

A d r e s y
wszelkich stanów i krajów — do przesyłki 
ofert celem zawarcia stosunków handlowych 
(z gwarancyą porta) w I n te r n a t .  A d r e s s e n -  
b u r e a a  J o b o I  R o s e u z w e ig ;  & S o h n e  in  
W ie n ,  I., S a o k e rB tra B s e  N r . 3. Interurb. 
Telefon 8155. Frospekta franco.- 13J3 3 3

Wy: onywa wszelkie zamówienia podług
 u i    1 1 7 2  -  10

M A J A  T E Kc
w Jasielskim powiecie, 1200 mrg. obszaru, 800 
roli i łąk, 800 Jasu szpilkowego, w czem gru­
bego do ciecia za circa 40.000 złr. i 20 mórg 
stawów, młyn z holendrem, 3 karczmy; bu­
dynki murowane, obszerne, 8 domów dla słu­
żby — piękny ogród i sad jagrunta wilgotne, 
drenowane , reszta ziemia urodzajna, dobra, 
w dobrem położeniu , w wysokiej kultnrze, 
przy szosie — jest wraz z inwentarzem (130 
sztuk bydła) i zasiewami (suche dochody około 

2.000 złr.) — « lo  .s p r z e d a n ia  
Cena 200.000 złr. Tow. Kredyt. 48.000 złr. 
W iadom ość: Dział inseratow y.,,N . Reformy", 

Kraków, ul. Jagiellońska Nr. 7. 472 17 O

Ż E G I E S T Ó W f  ® a *'c y ' 111 p ° p r a d e m
*  * 4  ■ ■  (kolej, poczta i te le g ra f w miejscu).

N ajsilniejsza szczawa żelazista. —  Pora kąpielowa trwa od dnia 20go 
maja do końca września K ąpiele borow inow e, żelaziste, hydropatyczne

1 popradowe. 1120  8 15
l A T f l f l i l  T a i r i f l e f  A U J c k a  znajduje się w cjw p y stk ich  wielkich 
w  i m a  i l C g l t / M W M l k a  składach wód mineralnych.
Lekarz ordynujący Władysław Mikucki, b. asys. kliniki ginek. Uniw. .Jag.

C h ie f- Office : 4 8 . Brixion - Road , .onden SW
W  podróży mieć zawsze przy sobie |7

Balsam A- Thierrego,
ażeby na wszelki przypadek mieć pod ręką śro­
dek prosty, a przecież bardzo pewny, tak we­
wnętrznie jak i zewnętrznie najlepsze usługi 

wyświadczający. — Prawdziw; tylko z zielonym znakiem ochronnym Zakonnica i kapslą 
zamykającą, na której wyciśnięte są słowa-. Ahein echt — ■ — Erhaltlidi in don npotneken. 
Pocztą opłatnie 12 małych lub 8 większych flakonów 4 K. Flakon na próbę wraz z cen­
nikiem i spisom składów we wszystkich krajach ziemi wysyła po otrzymaniu 1 1C. 20 h. 
aptekarz A. Thierry’B Fabrłk in Pregrada bei RohitBoh-Sauerbrunn. 187 3 4

UZDROWISKO i ZAKŁAD | A M f n R 7 r  
LECZENIA WODA a n i l  U I l t Ł

( U K S I K D O K F ) ,  Ś I . A / K  A ł J S T R Y A f K I  P R Z Y  
otwarty cały rok.

Pocztu, telegraf i stacya kolejowa. — P.yszife położenie górskie u stóp Szląskich Beskid — 
k 1 i ni at zdrowy, łagodny — najnowsze wzorowe urządzenia lecznicze i kąpielowe --  oświe­

tlenie acetyiowc - -  znakomita restauracya pod ścisłym nadzorem lekarskim.
Lekarz kierujący D r  L e o p o l d  N m e r a d  znakomity bydropata, długolot! k'or(nvnik Zakładu

wodoleczniczego w I.indewiese, 1197 9 2h
W s jlk ic h  objaśnień udziela tylko dzierżawca dóbr i Zakładu kąpielowego: C a r l  F o r a e r .

. ____Schnhn----
TłiOM Zf

M ark a o c h ro n n a .

B R A D E G O

Krople żołądkowe
(thiwniej: Maryacelskifc krople zełądkowe),

— w y r a b i a n e  w a p t e c o  „ z u m  K o n i g  v o n  U n g a r n "  —
KAR3LA BRADEGO w Wiedniu, I, Fleischm ark! 1,

od dawna ze skuteczności znany środek leczniczy o pobudzajacem 
i wzmacniającem działaniu na żołądek podczas zboczeń w trawieniu 

i przeciw innym dolegliwościom żołądkowym.
Cena flaszki 4 0  ct., podwójnej flaszki 70 ct.

Nie mogę się powstrzymać od ponownego zwróaenia uwagi na t.o, żo powyższo kroplo 
żołądkowa często są fałszowane. Przy zakupnie należy więc uważać: na powyższy znak 
ochronny z podpisem C. BRADY i wyrobów, któro nie mają powyższego znaku ochronnego 

i podpisu C BRADY, nie przyjmować, gdyż są nieprawdziwe.

aptekarza (dawniej Maryacelskie 
K. b r a d e g o  krople żołądkowe)

Są zapakowane w czerwonych pudełkach karbowanych i mają jako znak ochronny obraz 
Matki Boskiej Maryacelskirj. Pod znakiem ochronnym ł? ,/2%o.U.')• Składniki są po- 

74 24 24 musi się znajdować taki podpis * podane.
Prawdziwe na składzie mają w Krakowie; W iktor Redyk, apt., Ig. Lesikowski, apt. na Klcparzu, 
F. Gralewskiego spa ik., apt., H. Heller, apt., Karol Jahr, apt,, G. Ottowski, apt., M. Proń, apt., 
Rosenberg, apt., Fr. Ks. Mikucki, apt., Konsl. W iszniewski, apt., w Andrychowie: Maryan Ba­
czyński, apt.; w Bochni; Alfred R. W eiss, apt.; w Chrzanowie: Sporysz, apt., w Dobczycach: 
Józef Pelz, apt.; w G rybow ie:.). Kordecki, apt.; w Jaworznie: A. Jeleń, apt.; w Kętach : Eustachy 
Sokalski, apt. w Limanowy: H. A Zubrzycki, apt.; w Lipniku; ,T. Goldberg, : pt.; w Milówce: 
K. Spiegoi, apt.; w Myślenicaci W ład. Uumiński, apt.; w Oświęcimie; A. Polaszck, apt.- w Rze­
szowie: Ant. Karpiński, apt., W . Kalinowski, apt..; w Starym  Sączu: Józef Kunze. apt.; w No­
wym Sączu: Jakubowski, apt,.; W iktor Filipek, apt, w Suchy: C. ( zornicki, apt. w Wieliczce: 
Bruno Miczyński, apt.; w Zakopanem: Ferd. Tabeau, apt.; w Żywcu: L. Graff, apt.

Krople żołądkowe

Posilne pożywienie

TROPOM
wzmaoniająoe apetyt i nadzwyczaj pożywne jest  podstawą dla: 

sucharków Tropon, oikarek Trop on, ozekolady Tropon, kakat Pan 
mączki odżywczej dla dzieci 1  ropon.

99 ąO Zka z  b ia łk  Tronon jako dodatek do potraw dla zdrowych i rckonwalesc. 
Książka kucharska „Moderne Kraftkucho11 darmo i opłatnie. W B z ę d z i&  do nabyoia, 

gdzie niema, udzielają wiadomości w najbliższem miejscu sprzedaży
Oest.-ung. Tropon-Werke, Wien, V II1,1, Kuchgasse 3. 1020 U  52 '

SUKNA i MATERYE WEŁNIANE
po oryginalnych cenach fabrycznych kupujcie tylko u

]. Theumanna, Brunn, Rai hhausgasse Nr. 12.
W ielki w ybór najnow szych i najm odniejszych —  krajow ych i zagranicznych 
wyrobów. —  Staiy skład tow arów  czarnych, również unilorrnowanych materyj 
dla urzędników, weteranów, straży ogniow ej i innych stowarzyszeń - oraz

na linerycf i t. d. 
W zory darmo i opłatnie.

1127 II 20

.1 . F .  B U R C H A R D T

ltraiowv i zagraniczny w yro ! —  własne oryginalne. 1287 5 ,a
T e le fon  N r. 1 8 4 7 . I . ,  fto ld sch m id gasse  8.

Kocioł parowy
ru ro w y , o 23  m - p ow ierzch n i o p a ło w e j, na k o ła c h , w raz  z ca łą  garn i- 
rnrą  i pom pą zasila jącą  %  r ę c z n ą , do u ży tk u  p rzy  d M m . ciśn ien ia , 
nada jący  się bardzo dobrze do kopaln i n a fty , ja k o też  dla m n ie jszych  
fa b ry k , w  zu pełn ie  d o ln ym  stanie- —  < !o  s p F Z w I f f l  l i i i

111 i sza w iiidom ość pod a d resem : R u m p e l  i  W a  l d e k  
w  K r a k o w i e .  132:12 2

Z  Nowei 1 r D w i  w Krakn^ie (ul. dagiehońsku Nr. 10). R zą ć .łca  b r u k a m i  L .  K . ( ł ó r a k j


